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S i r a s m e  s c e n g  n a d  ( r n m n o m l  z a b i i g c h
P o z n a ń , 19-go  g ru d n ia .
W  u b ie g ły  w to re k  o d b y ł  s ię  p r z y  

tidziale k ilk u d z ie s ięc iu  ty s ię c y  ludzi po ­
g rz e b  8 o fia r  tr a g ic z n ie  z m a r ły c h  po d ­
c z a s  o s ta tn ie j k a ta s tro fy  k o le jo w e j w  P o ­
z n a n iu .

Już na godzinę przed wyruszeniem 
konduktu żałobnego, ulice, któremi kon­
dukt miał kroczyć zaległy t łu m y  p u b licz ­
n o śc i. Porządek z tru d e m  u tr z y m y w a ła  
policja konna I p ie sza . Przed zaknięciem 
trumien w kostnicy szpitala miejskiego 
odgrywały się s t r a s z n e  s c e n y . Wiele 
o só b  p o m d la ło , a  pani Tabakowa, która 
w katastrofie straciła d w u ch  synów, a 
trzeciego ma rannego, d w u k ro tn ie  z e m ­
dlała.

Po odprawieniu ostatnich modłów 
przez J. E. Ks. Biskupa Dymka, kolejowy 
chór śpiewacki „Hasło** odśpiewał ,Sa've 
Regina**, poczem o lb rz y m i p o g rzeb , n a  
k tó re g o  sz e le  k ro c z y ły  d w ie  o rk ie s try  
k o le jo w e , ru s z y ł  w  k ie ru n k u  c m e n ta rz a  
p a ra f jl  so ła o k ie l. W  pochodzie k ro c z y ły  
k o m p a n ja  k o le jo w a  P .  W „  Z jed n o czen ie  
K o le ło w c ó w  P o lsk ic h , U rz ę d n ic y  D y re k ­
c ji Kolejowej, oraz delegacje g im n az ju m  
B e rg e ra  13-ej sz k o ły  p o w sz e c h n e j 1 inne. 
W  pochodzie niesiono k ilk a n a śc ie  s z ta n ­
darów 1 k ilk a d z ie s ią t w ie ń c ó w . Następnie 
postępowało duchowieństwo w liczbie po 
nad 40 k s ’ę ż y  z  J .  E. K s. B isk u p em  D y m ­
k iem . In fu ła te m  R uciń sk im  I k an o n ik iem  
S e h ra jb ro w sk im  n a  c z e le . Trumny wie­

z io n o  n a  s p e c ja ln y c h  p la tfo rm a c h  o k ry ­
ty c h  k ire m .

Na p ie rw sz e j p la tfo rm ie  w ie z io n o  a s e ­
s o ra  k o le jo w e g o  R u jno  o ra z  10 le tn ią  c ó ­
re c z k ę  J u lia n n ę , na  d ru g ie j p 'a tfo rm ie  
s p o c z y w a ły  z w ło k i b ra c i T e le s fo ra  ł B o­
g d a n a  T a b a k ó w . na  tru m n ie  c h ło p c ó w  
u m ieszczo n o  m a ły  sam o lo c ik , g d y ż  c h ło p ­
cy  na leże li d o  h a rc e r s k ie j  d ru ż v n y  lo tn i­
cze j. n a s tę p n ie  w ie z io n o  4 p la t ło rn iy . na  
k ‘ó ry c h  s p o c z y w a ły  z w ło k i B o cianow ej, 
M a je w s k ie j ,  Ć w ik a  1 L a sk o w sk ie g o . Z a 
k a ż d ą  tru m n ą  p o s tę p o w a ła  n a jb liż sz a  ro -  
dz»ns z m a r ły c h .

W ła d z e  re p re z e n to w a li :  w ic e m in is te r  
K olei P ia s e c k i, s t a r o s ta  P o d h o ro d y ń s k l, 
p te z e s  d y re k c j i  ko ie j w  P o z n a n iu . Rucid* 
s k s i inn i.

N iem al d w u k llo m e tro w y  k o n d u k t Sta­
n ą ł po  go d z in ie  15 ej na c m e n ta rz u  g d z te  
tn .m n y  z ło żo n o  d o  jedne* m o g iły , w  k tó ­
re j sp o c z ę ły  o b o k  s ieb ie  w  k o le jn o śc i w  
tak ie) w iez io n o  Je n a  d .o g e  w ie c z n e g o  
sp o c z y n k u . • ■

P o  o d p ra w ie n iu  tn o P ^ w  p rz e z  d u c h o ­
w ie ń s tw o . p o ż e g n a !  z m a r ły c h  p ro b o s z c z  
p a ra fii so ła c k ie j k s . L e w a n d o w sk i, po ­
czem  tru m n y  w p u sz c z o n o  d o  g ro b u . C e ­
rem onii tej to w a rz y s z y !  w ie lk i p ła c z  ro ­
d z in , k tó r e  u tr a c i ły  s w y c h  n a jb liż sz y c h . 
Ju ż  m ro k  z a p a d a ł, g d y  na  tru m n y  p a d ły  
z m a rz n ię te  g ru d k i z iem i i u c z e s tn ic y  te i 
w ie lk ie j m a n ife s ta c ji ż a ło b n e j p o c z ę li s ię  
ro z c h o d z ić .

Otwarcie nowo wybranego parlamentu hiszpańskiego. Prezydentem został 
wybrany Siantiago Alba, b. min. za czasów monarchii hiszpańskiej

W/Krycie sfraszne) zbrodni w Grudziądza
CRrutne zamordowanie reemigranta z cft<ci zys&u

P o z n a ń , 19-go g ru d n ia .
W  ty c h  dn iach  w y k ry to  s t r a s z n ą  z b ro -  

Inię, Jaką d o k o n an o  p rz e d  d w o m a  la ty  na  
e e m ig ra n c le . R o b o tn ik  J ó ze i S ieb e l po ­
wrócił z F ra n c ji d o  G ru d z ią d z a . W e  F ra n - 
}i z a o sz c z ę d z ił so b ie  k ilk a d z ie s ią t ty s ię c y  
ra n k ó w  i z a m ie rz a ł sie w  P o lsc e  o żen ić . 
V ty m  c z a s ie  z a p rz y ja ź n ił się  z ro d z in ą  
'ró s z y ń s k ie h , z a m ie sz k a ły c h  w  M a ły m

d P e w n e g o  dn ia  S ieb e l Znikł b e z  ś la d u  a 
lochodzen la  n ie  d a ły  ż a d n y c h  w y n ik ó w ,
lo p ie ro  po  u p ły w ie  d w u ch  la t d o sz ło  do 
w iadom ości w ład z  ś le d c z y c h , tt  S ie b e .ta  
rozbaw ili ż y c ia  P ró s z y ń s c y .  Z e zn a ją  oni

N a sz y c h  S z . P .  T .
c z y te ln ik ó w  z a w ia ­
d a m ia m y . Iż n u in e r  
Ś w ia t. ..7 G ro s z y "  
u k a ż e  sie już w so ­
b o tę  dn. 23 g ru d n ia  
w  zn aczn ie  z w ię k ­
sz o n y m  ro z m ia rz e .
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że  w  c z a s ie  libac ji S iebe l u p a d ł I ro z b ił 
so b ie  c z a sz k ę , c o  s p o w o d o w a ło  śm ie rć .

Z w ło k i u k ry li d la teg o , a b y  n ie  z o s ta ć  
p o są d z o n y m i o  z a b ó js tw o . W  ty m  ce lu  
d w u k ro tn ie  p rz e n o s ili z w ło k i z Jednego  
m ie jsca  na d ru g ie , a ż  o s ta te c z n ie  zak o p a li 
Je na  c m e n ta rz u  ew a n g ie lic k im , g d z ie  je 
te ż  o d n a lez io n o . P ró s z y ń s k ic h  a r e s z to ­
w an o .

®

SKazanfe brała Krengera
S z to k h o lm , 19-go g ru d n ia .

Sąd najw yższy skazał Torstena Kreugera. 
brata słynnego króla zapałczanego lva>ra 
Kreugera. na 12 miesięcy ciężkich robót za 
oszustwo i narażenia na stra ty  w wysokości 
miliona koron posiadaczy ©bligaeyj jednego z 
przedsiębiorstw  Kreugera.

■M m aiaw wmwHHwim  —

Tragiczne ofiary ielffl omyśinego żarła
fUkgąc nastraszyć przyjaciela ~ stracili życie

do c z y n ie n ia  *  b a n d y ta m i, s t rz e li ł  d w u ­
k ro tn ie  do  rz e k o m y c h  z ło c z y ń c ó w , z  któ» 
ry c b  Jeden  z a b ity  z o s ta ł  na  m ie jscu  d ru ­
g i z a ś  z m a r ł po  p rz e w ie z ie n iu  d o  sz p ita la . 

J e d n ą  z o fia r tr a g ic z n e g o  za jśc ia  je s t  
m ie js c o w y  n a u c z y c ie l. C iężk o  ra n n y  na  
k ilka  ch w il p rz e d  śm ie rc ią  z e z n a ł, ż e  za - 
m le rża li Jedyn ie  p rz y p ra w ić  p o b o rc ę  po= 
d a tk o w e g o  o  ch w ilę  s t r a c h u .

P r a g a ,  19-go g ru d n ia .
W  m ie jsc o w o śc i S a la n k y  n a  R us! P o d ­

k a rp a c k ie j  d w u c h  ludz] p a d ło  o fia rą  le k k o ­
m y ś ln e g o  ż a r tu . D o  m ie sz k a n ia  m ie jsco ­
w e g o  p o b o rc y  p o d a tk o w e g o  w ta rg n ę ło  
noca  d w u c h  je g o  p rz y ja c ió ł ce lem  n a s t ra ­
sz e n ia  go . P o b o rc a , k tó r y  w  dn iu  ty m  
p rz e c h o w y w a ł u s ieb ie  w ię k sz ą  su m ę  p ie­
n ię d z y  s k a rb o w y c h , p rz y p u s z c z a ją c , ż e  m a

oźna Kafasfroia Kolejowa
1 6  o s ó b  o c l r a l o s l o  r a n a

P r a g a ,  19-go g ru d n ia .
W  pobliżu  m ie jsco w o śc i W a rn s d o r f  w  

C zech ach  P ó łn o c n y c h  w y d a rz y ła  się k a ta ­
s tro fa . P o c ią g  o s o b o w y  n a je c h a ł w  p e ł­
n y m  b iegu  na s to ją c y  na to rz e  p o c iąg  to ­
w a ro w y . T rz y  w a g o n y  po c iąg u  to w a ro ­
w eg o  i tr z y  w a g o n y  po c iąg u  o so b o w e g o  
o ra z  lo k o m o ty w a  z o s ta ły  s t r z a s k a n e . 
S z c z ę ś liw y m  zb ieg iem  o k o liczn o śc i w  w a ­

g o n ach  ty c h  z n a jd o w a ła  s ię  n iew ie lk a  
liczb a  p a s a ż e ró w . 16 o só b  od n io s ło  ra n y , 
w  tem  k ilka je s t  c ię ż k o  ra n n y c h . P r z y -  
c z y n a  w y p a d k u  n ie  z o s ta ła  je s z c z e  u s ta ­
lo n a , lecz  w e d łu g  w sze lk ieg o  p ra w d o p o d o ­
b ie ń s tw a  k a ta s tro fa  b y ła  s p o w o d o w a n a  
fa lsz y w e m  n a s ta w ie n ie m  z w ro tn ic y . P r a ­
ca  nad  u p rzą tn ięc iem  to ru  n ie  z o s ta ły  do­
ty c h c z a s  z ak o ń czo n e .

Ogłoszenia do świątecznego 
nummi p c z g i m u l e m g  do 
czioaciiku dnia 21, gcudnia 

do godz. 18~te;

M n i e  zmarło śmierci
Rząsie wypmdtki ludożerstwm

N a s tę p n y  n u m e r „7 
G ro s z y ”  u k aże  się  w  
ś ro d ę  27-go  g ru d n ia .
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W ie d e ń . 19-go g ru d n ia .
O b ra d y  m ię d z y n a ro d o w e g o  k o m ite tu  

n ies ien ia  p o m o cy  o fia rom  k lęsk i g ło d o w e j 
na U kra in ie , na P ó łn o c n y m  K aukaz ie  i w 
re p u b lic e  N iem có w  n a d w o lż a ń sk ic h  z a ­
k o ń c z y ły  się- P o  d łu ż sze j d y sk u s ji p rzy  
ję to  je d n o g ło śn ie  rezo lucję , w k tó re j m 
in. p o d k re ś lo n o , iż m im o o fic ja ln y ch  za ­
p rz e c z e ń  ze s tro n y  so w ieck ie j je s t fak tem  
d o w ied z io n y m  że m iljony lu d z i nu U krai 
nie i na K au k az ie  z m a r ło  śm ie rc ią  g ło d o ­
wą. Je d n o c z e ś n ie  z  tem  m a so w e m  w y ­

m ie ran iem  w y d a rz y ły  się  w y p a d k i ludo- 
ż e rs tw a . W  d a ls z y m  ciągu  rezo luc ja  
s tw ie rd z a , że  w cza s ie , g d y  na u ro d za j 
nych  o b sz a ra c h  Z S S R  s z e rz y ł  s ię  g łó d . w 
innych  p a ń s tw a c h  n iszczo n o  o lb rz y m ie  z a ­
p a sy  zb o ż a . F a k t ten  s p rze c z n y  jes t z 
e le m e n ta rn e m  poczu c iem  h u m a n ita ry z m u . 
S 'o s u n k o w o  d o b re  z b io ry  te g o ro c z n e  
p rz y n io s ły  ty lk o  c h w ilo w ą  u lgę . W  o b li­
czu  n o w ei k a ta s tro fy  g ło d o w ej, z a g ra ż a ­
jące j m ilionom  lu d z l w  Z S S R . z w ra c a  się 
k o m ite t d o  op in ii p u b lic zn e j c a łe g o  ś w ia ta

z ap e lem  d o  ja k n a jsz y b sz e g o  p o d ję c ia  
akc jł ce lem  ra to w a n ia  n ie sz c z ę ś liw y c h . 
Na z a k o ń c z e n ie  w y ra z il i  p rz e d s ta w ic ie le  
w sz y s tk ic h  w y z n a ń  p o d z ięk o w an ie  In icja­
to ro w i te i ak c ji k s ie d z y  k a ry n a ło w i ln - 
n itz e ro w i za o rg a n P a c ję  k o n g re su . K ar­
d y n a ł In n itze r w y ra z ił  w sz y s tk im  o b ec ­
nym  sw e  p o d z ięk o w an ie  o ra z  z a d o w o le ­
nie. że  akc ia  n ies ien ia  po m o cy  o fia ro m  
g łodu  je d n o c z y ła  w s z y s tk ie  w y z n a n ia  i  
w s z y s tk ie  n a ro d o w o śc i.
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OSBuzymla MmMłtmieszkaniowa w Katowicach
E u a ie e n B  z ł o d z i e i  p o d ł o  1 9 0 0 0  ® fo M « s fia

Nr. 3Si —  20. 12. 33.

Do mieszkania budowniczego Józefa 
Twyrdego w Katowicach (Wojewódzka 
17), włamali się 17 bm. nieznani ■ sprawcy, 
którzy przy pomocy łomów pootwierali 
wszystkie szafy itp., skąd skradli poza 
230 zł. i 20 mk. nlem. 4 srebrne względnie 
złote zegarki, kilka pierścionków złotych, 
kolję platynowa z brylantem I biała per­
ła, bransoletkę, kolczyki, polisę ubezpie­
czeniowa na 6.000 zł. w złocie, lornetki, 
2 pary okularów, aparat do masowania, 
1 brunatne futro damskie, większa Ilość 
ubrań oraz większą kasetkę żelazna,

Awanturnik
p n s d  „koiciolem '* stcrekatolłdclin

Dn. 17 bm. rano przed gnaidułącyim się 
(przy ul. Sok otok tej w Katowicach kościołWem 
staTakatoickiim. zgromadziła się grupka staro* 
katolików, która nie dopuściła do wnętrza mieł- 
goowego ,-proboszcza" Toppera. — KoAcioIefc 
eatnlrnięty został na kłódkę I żefaizną sztabę. 
StarokatolScy nie są zadowoleni ze swego 
„proboszcza'1 I postanowił! go usunąć z te­
go stanowiska. Tepper udał się wobec tego na 
porcję, prosząc o interwencję, które! mu Jedy­
nak odtmówiono. a pozaitem doręczono Teppe- 
rowl, Kostoszowł i „biskupowi'' Moogowl u- 
rzędowe zawiadomienia. według których wstęp 
do kościółka starokatolickiego Jest to wzbro­
niony.

wlerająca różne monety zagraniczne sre­
brne, czeskie I niemieckie.

W  toku dochodzeń ustalono, że war­

tość skradzionych rzeczy wynosi około 
17.000 zł. Policja jest już na tropie spraw­
ców kradzieży.

W  ub'. sobotę w  Sądzie Okręgowym 
w Sosnowcu, odbyła się uroczystość za­
przysiężenia sędziów handlowych, miano­
wanych na okres 3 łat przez p. ministra 
pra wiedli woścl

W  uroczystości prócz prezesa sadu 
Zbrensklego, który odebrał przysięgę, 
wzięli udział: dr. lJklernłk. Gruszczyński, 
sędziowie Kucharski I Wolski, z wydz. 
haintdJ. sędzia Tuora. dyr. Dlttrlch, dr. 
Braun | Inni.

Lista zaprzysiężonych sędziów przed­

stawia się następująco: inż. Marjan Cza­
plicki, Inź. Michał Górnicki, Inż. Wlad. 
Jankowski, Inż. Ed. Porczyński, inż. Jan 
Wengris. Inż. Jan Bebenikowskl. Inż. Wl. 
Dietel. Inż. Mlecz. Zarebleć. Inż. Józef 
Hackenberg, Inż. Kaz. Stankiewicz. Inż. 
Edmund Zieleniewski, inź. Tad. Meyer- 
hold. inż. Józef Ĵ olman. Inż. Leon Hertz, 
Józef Mamelok. Edmund Gruszczyński, 
Julian Katoak. Adolf Landau, Berek Ten- 
cer i Ryszard Wolski.

kolajarsy krakowskich BOI 
- 1 -r -I tTodawunM otwztgmial€9 1200 dzieci

Jj|| środa

i  2 0
grudnia

1933

Dziś: Teoftte, Jufl. 
Jwtro: Tomasza, S>ew.
Wschód słońca: t  !  ffl- W 
Zachód: g. IS m. 47 
Długość dnk: l i n #

19  bm. o grodz. 16  w  Złotej Sali 
Domu Katolickiego w Krakowie od­
była się staraniem Kolejowej Samopo­
mocy Humanitarnej gwiazdka dla naj­
biedniejszych dzieci kolejarzy.

Ogółem obdarowano 1,200 dzieci. 
Podarki składały się z rzeczy bardzo

f i c ą s S t a  . . . .........—
Redakcja i administracja: Katowic* 

ulica Sobieskiego 11.
r&  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W  KATO-

WICACH!
ŚRODA i ». 10 „Mat* koohm, M m tw ł,".
CZWARTEKi (. »  ..PtwrtudM t» *, •rAZTAtko".
PIĄTEK, SOBOTA 1 NIEDZIELA — teatr o ł««ym iy .
PONIEDZIAŁEK! *  »  ..Bctl&om Pol,k i«“  (t»r*młera).
WTOREKi f. 12 Koncert BuUtOwaył (
g. W „Betleoir Pol>lci«“i . , A ;
g. 20 „Bctienwn Polski***.
SRODAi *. 20 „P lom W i* to nlo w tfysflsol"

KINA NA ŚLĄSKU:
KATOWICE. Capltol! „Co. not* Porył". Caslnoi 

J l h  (Ulewcirca" I ..Ja4 I Melttoole". Colomaai' „P»ł 
I Patachoo. wroalawT prccha". „R»l pwlloł-
kOw". Rtaltoi „TWomoe ooco". Unlooi Je# eleml".

KRÓL. HUTA. ColOMeomi „Z<M)y4 clę muszę" I 
„Zjazd Kuwłldti w Wletalo", ' ,

KAOJOl

CZWARTEK. 21 GRUDNIA 1933 R.

Katowice. T.00 ..Kiedy rwme wataia zorze". 7.05 
Gimnastyka. 7 20 Muzyka. 7.52 Chwilka ęoroodarstwa 
domowezc, 11.57 Syipnat czasu 12.05 Muzyka. 12.35 
X-ty koncert szkolny z Pilhartnoofl WarazawsUel. M.00 
Wladomoic! motcoroloylczne. 10,20 WtadomoJd toapo- 
Bircze 15.50 Kooeerl orkiestry Jazzowej. 10.40 P r ie z M  
caasopjsm kobiecych. 16,35 Koncert aolIstOar. 17.50 Mu- 
ayita. tSJO Słuchowisko a Krakowa *. I. ..Swtatlo ar 
groble". 19.10 felietoB aportowy. 20.00 Koncert wtecaor- 
ny 22.00 Muzyka. 22.15 Muzyka taoeazoa. 23,05—23.30 
Muzyka taaewua.

— „WAKACJE ŚWIĄTECZNE" W HUCIE 
LAURY. Huta Laury w Siemianowicach wi­
docznie chce się spopularyzować w dogodno­
ści dla robotników swoich, bo zarządziła °<1 
środy, dnia 20 bm. aż do 8 stycznia 1934 n w  
wszelkich oddziałach świętówkL czyli wakacie 
świąteczne. Trzy tygodnlo zatem robotnicy bę­
dą bez pracy, nie mając tytułu prawnego do 
otrzymania Jakiegoś wsparcia, a przecież 1 tak 
tytko pracują kilka dniówek w miesiąca.

— ŚWIĄTECZNĄ KIEŁBASA DLA BEZRO­
BOTNYCH. W sobotę przed południem kuch­
nie dla bezrobotnych w Siemianowicach wy­
dawać będą z okazji świąt kiełbasą i porcie 
chieba. Na każda osobę przypada jeden funt, 
czyli pół kila kiełbasy Ze względu na kontro­
lę, po kiełbasę winni się zgłosić głowy rodziny 
x legitymacją.

_  ROCZNICE POŚWIECENIA KOŚCIO­
ŁÓW. 24 bm. przypadają rocznice poświęcenia 
kościołów w Chorzowie (zbudowany 1784 r,)
) w Studzionce pow. Pszczyna (kościół * 1834 
r.) 31 bm. przypadają rocznice poświęcenia ko­
ściołów w Kamieniu pow Świętochłowice 
(kościół z 1277 r.), w Zygllne. pow. Tarn. Gó­
ry (kościół z 1842 r.) oraz w Orzeszu, pow. 
Pszczyna.

— „GWIAZDKA" ABSTYNENCKA. Wspól- 
nem staraniem wszystkich Istn-eiących na tere­
nie Wićłkich Katowic — Stowarzyszeń Absty­
nenckich. odbędzie się w drtig e święto Boże­
go Narodzenia, o godz 16.30 w wielkie! sali 
D<>mu Związkowego przy kościele św. Piotra 
i Pawła, uroczystość .gwiazdkowa" dla człon, 
ków, ich rodzin, gości i sympatyków ruchu 
trzeźwośeiowcgo. Dzieci poniżej lat 14 będę 
obdarowano.

Sensacyjny proces o freść Talmudu 4
p rzed  f q d e m  C&te&owysm  ra> Maton>ieae$k

Sąd Okręgowy w Katowicach wyznaczył 
na ub. wtorek sensacyjna rozprawę z oskarże­
nia prywatnego gminy żydowskiej w Katowi­
cach przeciwko odpowiedzialnemu redaktorowi 
„Błyskawicy" p. Edwardowi Cbowańskiemu 
x Katowic o ogłoszenie wyjątków z talmudu.

W sprawie tej odbyła się Już iedna roz­
prawa przy drzwiach zamkniętych, na której 
oskarżony Chowański powoływał sie na to. żo 
cytowane w artykule p. fc „Talmud winien 
nlec konfiskacie" przytoczył w tłumaczeniu 
dosłowną treść talmudu- Temu zaprzeczył 
pzedstawiciel gminy żydowskiej, twierdząc, że 
wszystkie dotychczasowe tłumaczenia talmudu 
są fałszywe.

Wobec takiego obrotu sprawy sad posta­
nowił w tym kierunku przesłuchać rzeczo­
znawców I dlatego rozprawa została odroczo­
na. Na wtorkową rozprawę mieli się zja­
wić rzeczoznawcy, którzy Jednak z pewnych 
względów nie przybyli. Wobec tego sąd roz­
prawę odroczył ponownie.

Na następnej rozprawie zostaną przesłu­
chani rzeczoznawcy języka hebrajskiego z 
Warszawy Proces ten budzi ze zrozumiałych 
powodów wielkie zainteresowanie, tembar- 
dziei. że zarzuty, stawiane żydom w zaskarżo­
nym artykule są bardzo ciężkie, (s)

J T ro n if ia  Za$lęMon>s1ża
Redakcja 1 administracja: Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.

A  REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU!
SRODAt t- 20,15 „Spadkobierca" tCen/ od S0 *r. 

do ! st.).
CZWARTEK! f .  20.13 „Że«tarz“  (Ceny od 80 »r. 

do 1 zl.).

— POSIEDZENIE RADY w Będzinie wy­
znaczone na 18 bm. nie odbyło się, z niewia­
domych przyczyn.

— P. STAN. BONDKO w Czeladzi. Milo- 
wlcka, skradziono rower, który odnaleziono w 
mieszkaniu Władysława Czerkańskiego. przy 
ulicy Węgroda.

— BUDŻET ZAWIERCIA wyłożony byl do 
wglądu publicznego, do ub. wtorku.

— MIŁOŚNICY SCENY W GRODŻCU. W 
Grodźcti grono amatorów b. udatnie odegrało 
3-aktową komedię „Czar munduru". W przed­
stawieniu braH udział: Jadzia Bemasiówna, 
Maryla | Fala KHańskie, Zygmunt Markowski 
I Franciszek Strojny.

— DYPLOMY DLA SUBSKRYBENTÓW. 
W ub. wtorek magstrat dąbrowski wydawał 
dyplomy, którzy subskrybowali pożyczkę w 
wyznaczone! wysokości.

Obniżka płac rob siników
w WelkroaHn

Zarządy fabryk „Wolbrom" 1 „Idea!" 
w Wolbromiu wymówiły robotnikom pła­
cę, zapowiadając obniżkę.

Napotkało to na sprzeciw robotników, 
których przedstawiciele prowadzą roko­
wania z zarządem, celem ugodnienia spor 
nych spraw. Po przeprowadzonej prze2 
fabryki obniżce, najniższe płace robotnika 
wyniosłyby 2 zl. na dniówkę.

m
Roch aifofsmowy p§ieia§ Mąt 

Boie$o Narodzenia
Zarząd Sl. Lini] Autob. w Katowicach ko­

munikuje, że podczas świąt Bożego Narodze­
nia autobusy kursować będą jak następuje:

a) w sobotę, 23 bm. — ruch normalny;
b) w niedzielę, 24 bm. odjazd ostatnich au­

tobusów z Katowic o godzinie t8;
c) w dniu 25 bm„ t. j. w 1. święto, ruch au­

tobusowy będzie wstrzymany;
d) w dniu 26 bm., t. j. w II. święto, kurso­

wać będą autobusy podług niedzielnych roz­
kładów Jazdy.

K U P O N
na pierwszorzędny blet do kin w 
Krakowie, ważny takie na pramje- 
rv i św eta
ważny na dzień 20 grudnia 1933 r. 
Śmielszy kumm naież? wvziać I 
przedłożyć do wymiany ns bilet do 
kina w Redakcji ..Siedem Groszy" 
w Krakowie ulica Karmelicka nr. 15 

Uiszczenie odatku obowiazułe

Zaprzysiężenie scditó# haadiowych 4
W  S o S l t C i W C C B

praktycznych jak: bielizna, buciki, ma­
teriał na ubrania itd. Po rozdzieleniu 
podarków, dzieci otrzymały podwie­
czorek.

W  uroczystości wzięły udział sze­
rokie sfery miasta Krakowa oraz re­
prezentanci krakowskiej Dyr. Kol.

Redakcja: Kraków, ul. Karmelicka 15 .

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE:
Z teatru Im. Słowackleito*

JPieniudz to nie wszystko**.

KINA W KRAKOWTEi
Wandal „Buster nawarzył piwa**. Promień: Ben

Hur“. Swlt: „Porucznik marynarki*’. Apollo: ..Mis*
Flora**. Sztuka: ..Shcrlock Holmes**. Uciecha: ..Kró! p«- 
chowcńw” l ..Świat tłucha**. Atlantlk: „Sabra**. Adriai 
..Emma” Slodc*! MWyipnańcjr‘\

RADJO:
Czwartek, 21 grudnia 1933 r.

Kraków. ttJT S y m s l outu 12.03 Płyty gramofono­
we. 12.33 Koncert uzkołinf. 15.23 .Wtadomości fosipodar- 
oze. 13.40 Koncert orkiestry HŁZ*oweJ. 16.40 .Przeirlad 
czasopism kobiecych**. 16.55 Koncert soltisdów. 17.50 Pfy- 
ty. 18,00 Odczyt 18.20 Słuchowisko. 19.05 „Skrzynka 
pocztowa**'. 19.25 Odczyt aktualny. 19,40 Wiadomô cJ 
sportowe. 20.00 Koncert. W przerwfe o 21.00 skrzynka 
poczlow-o-teohniozna. 22.00 Płyty. 22,15 Muzyka taneczna

WRESZCIE PRAWDZIWY TEATR MUZYCZNY 
W KRAKOWIE,

Jot w nadchodzące $w<łęt* Bożego Narodzenia ocze­
kuje Krak6w niespodzianka w postaci otwarcia teatru 
muzycznego w gmachu „Bagatela”. Od kilku lait wsteca 
dawał sic w naszom mieteie odczuć ogromn-ie brak tea­
tru « repertuarze fffwjowo-operetikiowyra, ktAry to man­
kament bedzie obocnie usunięty.

Nowa dyrekcja „Bagateli** nie szczędziła tak tru­
dów Jak I kwsztdw, aby umożliwić pnzyjeale zespołu O 
(prawdziwie wysokim poziomie artystycznym. Wybór padl 
na ozófnia znany zespól warszawski pod dyreketą Ludwi­
ka Sempolińskiego, w otoczeniu takich Kwtaz-d scenicz­
nych, Jak słynnej divy operetkowej Janiny Sokołowskiej, 
pieśniarki Ireny Carnero, Janiny Kozłow»kle|. Jerzega 
Sulimy•Jaszczotta, znakomitej pwry baletowej lrmy So- 
boltówny I Eugeniusza W ra, w otoczwwu baletu, zkH 
ćcsiego i  najurodzlwszych tancerek stolicy.

Na -pierwszy ogień wystawiona zostanie wielka rw 
wjo-operedka p. t. „Królestwo Operetki”, o aie-zwyklo 
bogatych wartościach tekstu. Jak I melodyjnej opia wie 
muzycznej: Pracownie malarskie i kostiumowe, w szyb- 
kiem termpie kończą przygotowalnia do olśniewającej 
premiery,

— ŚPtłYfNt ZLODZIE.TE, Do przecho- 
dzącci ul. Dietla w Krakowie, niclakiel Marji 
Hylińskiei z Żywca, podeszło dwuch niezna­
nych Je] osobników, którzy nawlazali z Hyliń- 
ska rozmowę. Hyli liska „oczarowana" mło­
dzieńcami. nie zauważyła, iak ieden z nich 
ściągną! lei naczke nłółna wartości 200 zl.

— WŁAMYWACZ W OPALACH. Policja 
Krakowska aresztowała w ub. wtorek niebez­
piecznego opryszka Jena Kulczyckiego, który 
włamawszy sie do sklepu zegarmistrzowskiego 
Izaaka Stogera w Krakowie przy ul. Kalwarył- 
skfei 65. skradł kilkanaście zegarków, obrączek 
i pierścionków złotych, warłości 2.000 zł.

— PECHOWY ZŁODZIEJ. Na gorącym 
uczynku kradzieży rzeczy z mieszkania Jakóba 
Pustellauba w Krakowie przy ul. Sołtyka 13 
przyłapano Wójcika Stanisława I osadzono w 
aresztach-

— UWAGA. Ze strony Starostwa Grodz­
kiego w Krakowie wyjaśnia sie. iż 23 bm. nie 
beda mogły odbywać słe żadne imprezy wido. 
wiskowe. Imprezy te mogą się odbywać od 
24 bm.

— KOBIETA NA TORZE KOLEJOWYM. 
Na torze koleiowym pod Krzeszowicami znale­
ziono ciężko ranna Marie Kowuchowską. lat 30, 
bez zajęcia. Wdrożone natychmiast śledztwo 
policyjne niewątpliwie wykaże, z iakiego po­
wodu K. odniosła rany. Denatke umieszczono 
w szpitalu św. Łazarza. Stan jej Jest bardzo 
ciężki.

Padowi fi ho7pnhnfni/oh
U l l l l ^ i U j  U U U U  U U U U lfU t ly u i

Olbrzymia Ociramlacla w MagSsiracie Halawlcliiin
w h u fn e i wvjj®$*Ta£mi wedm Mm ów  m ie js tow y tfk  pism  = ;

Sąd Okręgowy w Katowicach ro®patrv- 
wa! we wtorek szereg spraw z oskarżenia pry­
watnego Magistratu ra. Katowic przeciwko 
kilku odpowiedzialnym redaktorom miejsco­
wych czasopism.

Swego czasu kursowały w Katowicach I 
okolicy pogłoski, jalt°by w Wydziale Pracy 
i Ordeki Społeczne! przy Magistracie m- Ka­
towic. którego kierownikiem był o. radca 
dr. Przybyła, ujawniono olbrzymie nadużycia, 
sięgające kilkaset tysięcy złotych-

Pogłoski tc powtórzyły niektóre miejscowe 
dzienniki, wobec czego Magistrat wyda! oii- 
cjalny komunikat, zaprzeczający tym pogło­
skom oraz zaskarżył odpowiedzialnych re­
daktorów tych czasopism, Do skarg tych 
przyłączył się p. radca Przybyła oraz objął 
jo x urzędu prokurator.

W czasie rozpraw wyszło na faw na pod­
staw ie w yjaśnień p. radcy P rzyby ły , że w 
W ydziale P racy  i Opieki Spoieczn. przy Magi­
stracie m. Katowic żadnych nadużyć finanso­
wych nlo było. a tylko ieden z inspektorów 
p. Krawczyk, został zawieszony w urzędo­
waniu, lecz nie z powodu nadużyć finanso­
wych. lecz nadużyć m°ra!nych. Przeciw ko 
p. Krawczykow i toczą się obecnie dochodze­
nia dyscyplinarne. W yjaśnienia te poparli 
swemi zeznaniami p. prezes , Rady miejskiej, 
Piechulek. radca Golla i inni-

Odpowiedzialni redak torzy  tłumaczyli się 
tera, że ich obowiązkiem było domagać się 
od M agistratu tn Katowic wyjaśnienia tych 
pogłosek, gdyż chodziło o grosz publiczny.

M agistrat pozatem ich zdaniem zapóźno zde­
m entował kursujące pogłoski.

W wyniku rozpraw y Sad skazał odpowie­
dzialnego redaktora „K attow itzer Ztg.“ . p. We­
bera. na tydzień aresztu 1 50 zł. grzyw ny, od­
powiedzialnego redaktora ..Volkswille". n- Raj­
wę. na tydzień aresztu i 50 zł. grzyw ny, odpo­
wiedzialni zaś redaktorzy ,.W anderera‘‘ i 
„O bersch!es'sclier K urier" dd. Maczuga i Jen- 
draiski zobowiązali się odwołać zarzuty. Do­
tkliwa karę w ytm erzyl Sad odpowiedzialnemu 
redaktorow i „G azety Robotniczej" i radnem u 
miejskiemu p. Jancie, k tó ry  został skazany na 
miesiąc aresztu i -200 zł. grzyw ny.

W  czasie rozpraw y przeciwko p- Jancie do­
szło pom ędzy Jego ohr0ńcą., a sądem J proku­
ratorem do ostrei scysji.
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t*agedja sametn zyda i i  s,rT«adimw s«^"rw
Przed śmiercią poczynił przygotowania do pogrzebu

W mieszkaniu jednego z domów przy 
ul. Legionów w Sosnowcu, rozegrała się 
przed kilku dniarrtj strmzna tragedia. 
Mieszkanie to zajmował od dłuższego 
czasu niejaki Izachar Kohn, którego żona 
z synem wyjechała już dawno do Ame­
ryki. Żyd zatem mieszkał samotnie, nie 
utrzymywał prawie żadnych stosunków 
towarzyskich. Jedyną istotą, która od­
wiedzała samotnika, była stara posłu- 
gaczka. raz w tygodniu sprzątając miesz- 
ikanko Kohna.

Z czego utrzymywał się K„ nie wia­
domo, —  handlował, lecz czem, nikt, 
nigdy go o to nie Pytał.

Kiedy w ub. sobotę posługaczka, jak 
zwykle przyszła do Kohna zastała miesz­
kanie zamknłete, a m  kilkakrotne Puka­
nie nikt nie odpowiadał. Zaniepokojona 
zaalarmowała sąsiadów, którzy postano­
wili do mieszkania dostać słę prz,emoca. 
Wyłamano drzwi i Wedy obecni stanęli 
na progu. oczom !ch przedstawia! się 
straszny widok.

W  łóżku w Mełlźnie leżał Kohn. nłe 
daiacv znaku życia Kiedy zbliżono sle 
do łóżka, stwierdzono, że w łóżku leży 
fuż tylko trup Kohna. który wmię-dzycza­
sie zmarł.

Zebranych uderzył jednak widok nie­
zwykłej zastawy stołowej —  na białym 
obrusie bowiem znajdował się banknot 
100-z'łotowy, a obok leżała śmłtertelna 
koszula, w jakich zwykle grzebią nłe- 
J>0R7 ozyklów-żydów.

Nieszczęśliwy człowfedc zachorował 
widocznie nagle, a nie mafac sił wezwać 
pomocy, postanowił przed śmiercią po* 
czynM pp/ygofowanla do swego pogrze­
bu. W  tym celu zostawił na stole pienią­
dze na koszta pogrzbu i swói strój po-

Sm ^r^-ny w ^ n d a k
na kopalni „Łtfhandra**

W podziemiach kopaJn.1 „I Hhatidr*’” zaszedł 
!8 bm wieczorem śmiertelny wypadek. Wsku­
tek wstrząsu I oberwanita sle zwału węgla za­
sypani zostali dwat górnicy, Ludwik Majzs I 
P otr Piec. Majza poniósł śmłerć na mlelscu. 
Pi eca w stanie ciężkim przewieziono do szpi­
tal!*. ■

ffrazanlc
n iesu fin ien iio ifi f t o (e | a n «  

ir  Sosnowcu
Sąd Okręgowy w Sosnowcu ogłosił 

wyrok w głośnej aferze biletowej na od­
cinku Sosnowiec — Katowice. Jak już 
podawaliśmy, w aferę, która naraziła 
skarb państwa na wiełkie straty, wmie­
szanych było sześciu bileterów z So­
snowca, Będzina, Gołonoga, Wysokiej 1 
Widzewa, którzy sprzedawali nieprze- 
dziurkowane bilety trzem będzińskim 
kombinatorom.

Skazani zostali bileterzy: J a n  O w c z a ­
r e k . lat 31 z Widzewa. A ntoni Kulik, la t 
50 z Oołonoga I Józef łm i#?h, lat 40 z 
Sosnowca (Ciepła 7) na rok wlezienia, 
oraz Jakób Strochlłc. lat 25 (Będzin Na­
rutowicza 8) na p ó łto ra  ro k u  więzienia. 
Wszystkich skazanych sąd Pozbawił 
praw na 5 łat.

Pozostałych oskarżonych sad wobec 
braku dostatecznych dowodów winy, 
uniewinni!.

9
Z ło ś liw a  fowowa
n a  ulicacb Sosnowca
W  ub. poniedziałek na ulicy 3 Maja w 

Sosnowcu wywołała panikę wśród prze­
chodniów krowa, która rzucała słę na 
przechodniów z rogami. Na jezdni obok 
dworca złośliwe bydlę rzlciło się na prze 
chodzącego chłopca, jednak w tym mo­
mencie poślizgnęło się. nie mogąc wstać. 
Dzięki temu chłopiec umilkną! kalectwa, a 
nroże i śmierci.

Krowę związano ł na saniach przewie­
ziono do rzeźni.

9
Kalendarze z swastykę

d la  . . . polskich u rzęd n ik ów
Bezczelność Niemców zaczyna przekraczać 

Już wszelkie granice. Oto w tych dniach 
urzędnicy wydziału powiatowego w Tarn. 
Górach ó rzymali z Berlina przesyłkę, zawiera­
jąca kalendarze ścienne, na których widnieje 
czarny orze! pruski, dzierżący w szponach 
miecz oraz 2 gromy. Na piersiach orla „naj 
du]e się biała swastyka hitlerowska. Kalen­
darze te wysiało ,Dent„che Beamtem- 
yersioherung, Berlin W. 15, Knesebecker- 
ptrasse 59/60“

śmiertny, nlę chcąc przyczyniać kłopotu obecnych. W  ub. niedzielę odbyt sle po-1 
gminie żydowskiej, brzeb żyda-samotnika.

Jedyny w swoim rodzaju wypadek 1934 r. Jak donoszą, przed kflku dniami I 
ten wywoła! niezwykłe wrażenie na Zwózek Izb Przemysłowo - Handjo-j

wyda ty bit ba wyrobów śmierci na bonfidentón
Z Kielec donoszą, iż tamtejszej policji 

udało się zlikwidować komunistyczny sąd 
partyjny, który za zdradę wydal kilka 
wyroków śmierci na konfidentów. Wła­
dze policyjne wkroczyły do jednego z 
mieszkań przy ui. Domaszowskiej w 
chwili, gdy odbywały się narady sądu, 
składającego się z kilkunastu osób.

Aresztowano kilkanaście osób, a mia­
nowicie: Górniaka, Przeździeofciego, Gold

berga, Miszenberga. W . Zdankiewicza I
Feliksa Nowaka, b. wydawcę „Chłopskie­
go Żyda".

Ten ostatni spełniał rolę wysłannika 
centralnych władlz.

Fakt wykrycia świetnie zorganizowa­
nej partji oraz wyroki śmierci, wywołały 
w Kielcach, zwłaszcza wśród tamtej­
szych władz, olbrzym© poruszeni®.

W  londyńskim Hydeparku ładował przymusowo ieden z angielskich samo­
lotów wojskowych„ cc stało się nielada sensacja dla licznej publiczności

w ś r ó d  p o lic ji s k a z a n e
na osiem h t  więzienia

Syn sHazancSń z nożem w ręftn nacłlsięno iwiadnow
W  ub. wtorek w Sądzie Okręgowym 

w Sosnowcu rozegrał się ostatni akt sen­
sacyjnego procesu o napady, dokonane 
pod Modrzejowem na kupców bydła Mar­
kusa Marmura i Jakóba Gerszonowicza, 
Przez byłego posterunkowego z mysło- 
wlckiego komisariatu. Jana Hana.

Po dodatkowem krótkiem przewodzie 
sądowym, sąd udał się na naradę, oznaj­
miając. że wyrok ogłoszony będzie o go­
dzinie 14,30. W  międzyczasie audy­
torium wypełniło słę po brzegi. Wśród 
uroczystej dszy jaka zapanowała na sali 
odczytano wyrok: Jan Han skazany zo­
stał za każdy z napadów na sześć lat 
więzieni*, na łączną zaś karę ośmiu lat 
więzienia z pozbawieniem praw na lat 10; 
Rubin Jarmus i Jakób Rechnlc. którzy 
współdziałali z Hanem, skazani zostali — 
pierwszy na płęć lat więzienia z pozba­
wieniem praw na lat 8, drugi na cztery 
łata więzienia, z pozbawieniem praw na 
lat siedem, wreszcie Chemja Ajzen, któ­
ry w sprawy napadu był wtajemniczony 
i pod groźba zabicia urabiał świadków, 
biorących udział w procesie, skazany zo­
stał na rok więzienia.

Wyrok zarówno na skazanych jak i na 
przysłuchującemu się audytorium wywo­
łał bardzo silne wrażenie. Jeszcze nie 
padły ostatnie słowa sentencji wyroku, 
kiedy z ław z pośród publiczności dał się

słyszeć głośny spazmatyczny płacz 
członków -rodziny skazanych.

Po wyjściu sądu wiele osób ruszyło 
ku ławie oskarżonych, tak. iż policja mu­
siała zaprowadzić Porządek i usuwać z 
sali publiczność.

Równocześnie musiała policja ingero­
wać przed sala rozpraw, gdzie krewni 
skazanych omal nie rzucili sie na głów 
nych świadków oskarżenia M.-rmura I 
Gerszonowicza. Najwięcej agresywnego 
syna skazanego Ja rrnusa. Jankla. który 
groził Im przebiciem nożem, prokurator z 
miejsca kazał aresztować.

Po chwili skazanych wyprowadzono 
do auta więziennego I lad został Przy­
wrócony.

9

półmilionowy spadelt
amerykański

Starostwo powiatowe w Łodzi otrzymał* 
droga urzędową zawiadomienie o śmierci Po- 
laika Franciszka Pokoslrisklego, wteśc cielą po 
siadło ści ziemskie) pod Buenos Aiires Pokosili 
skj pozostawił majątek około pół miljona do 
larów. Pokosińsk pochodzi z p°d Lodzi, wy- 
errrgrowal do Ameryki Południowe! w r. 1907

W  ub. poniedziałek na stacji kole­
jowej w Sosnowcu po przejściu pocią­
gu towarowego, znaleziono strasznie 
okaleczonego mężczyznę, którym oka­
zał się robotnik kolejowy 5 1 -letni Mi­
chał Warta.

Niewiadomo, w  jaki sposób nie­
szczęśliwy dostał się pod pociąg, któ­
rego koła odcięły mu prawą rękę i 
prawą nogę powyżej kolana. Osłabio­
nego upływem krwi i okropnym bó­
lem, rannego przewieziono do szpita­
la, gdzie zmarł.

UJftfe nrylnycti oszustów
Dnia 18 bm. przytrzymani zostali w  

Siemianowicach za nieprawne zbieranie 
składek na rzecz Zw. Powstańców Ślą­
skich oraz sprzedaż portretów P. Prezy­
denta R. P. i marsz. Piłsudskiego: 37-letn! 
Stefan Andrzejczyk z Będzina (Głowac­
kiego 22) i 35-letni Edward Zyguła z 
ftędzina (Małobądzka 109).

Zyguła Jest członkiem grupy Zw. Po- 
wtsińców ŚJ. w Sosnowcu, jednak ani 
on. ani też Andrzejczyk nie byli upraw­
nieni do zbierania składek 1 sprzedaży 
Portretów na terenie Górnego Slaska. 
Stwierdzono, że oszuści, dopuszczali się 
to g o  czynu o d  przeszło pól roku.

•
(Banda podpalaczy
frasow ała  w  Gorticfz e m

Wladtre Śledcze w pow. Godrokrm po okre­
sie długotrwale] obserwacji zdołały wres/oe 
wykryć bandę zbrodniarzy, którzy tcroryzo- 
wałi powiat wywoływaniem pożarów.

Zamoin etsi gospodarze narodowości pol­
skiej otrzymywali listy z pogróżkami, poczerń 
w nocy wskutek podpalenia płonęły ich domy 
i zagrody wraz z dobytkiem. Policja areszto­
wała 8 członków bandy, którzy przyznali się 
do wimy. Otrzymywali oni po 100 zł. za Jedno 
podpalenie. Wszyscy zostali oddani do dyspo- 
tycji prokuratora I najprawdoipodobniej staną 
jnzed sądem doraźnym w Jaśle.

Tragiczna fiufcrć bezrobotnego 
w Zagorzu

Z  Zagórza donoszą o tragicznej 
śmierd bezrobotnego Franciszka 
Chwista.

Był on wraz z kolegami zatrudnio­
ny wydobywaniem węgla z „bieda- 
szybu" i w ubiegły poniedziałek ciąg­
nąc korbą wiadro z węglem, schylił 
się, a w tym momencie pociągniętą 
ciężarem korba, uderzyła Chwista w 
głowę, tak silnie, że na miejscu stra­
cił przytomność.

Rannego odwieziono do szpitala, 
gdzie wkrótce zmarł. fak stwierdził 
lekarz, uległ on pęknięciu czaszki ś 
wstrząsowi mózgu.

e

Wzrost bezrobocia
w Police

Z Warszawy donoszą:
Dokonane w sobotę 16-go bm. obliczenie 

zarejestrowanych bezrobotnych na terenie ca­
łej Polsk* wykazało cyfrę 3117.690 osób. z cze­
go na Śląsku 86.181. W ten sposób już obec­
nie bezrobocie nawet według statystyk ofi­
cjalne) przybrało wyższe rozmiary, aniżeli kie­
dykolwiek dotąd. W ciągu ostatnich tygodni 
przybyło zarejestrowanych bezrobotnych w 
całej Polsce 34.639. na Śląsku 1930.

Na odbytem we wtorek posadzeniu, zarząd 
■dówny Funduszu Bezrobocia ustalił prelimi­
narz na pierwszy kwarta! przyszłego roku, 
przewidujący w rozchodach 9 I pół milj., < m., 
ie pobierać zasiłki z Funduszu Bezrobocia bę­
dzie tylko 65.1100 osób.
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firaszna śmierć robotfnika pod Krakowem
Syn cieśli Franciszka Strzyszow- go domu, gdzie wszczął z jego matką mania czaszki, oraz wstrząsu mózgu, 

skiego z Koźmic Wielkich spotkaw- kłótnię. co spowodowało śmierć robotnika,
szy przed domem Franc. Surówkę, po- W  czasie kłótni nadszedł Franc. Stryszowski odpowiadał przed są­
czą! go przezywać Surówka, będąc Stryszowski, który bez namysłu chwy- (jem 0kr w Krakowie i został skaza- 
dotknięty obelżywemi słowami Strzy- ciwszy kopaczkę, uderzył nią w g’owę Ily ^  2 j p(^  winienia, 
szowski.go, pobiegi za malcem do je- Surówkę tak sFnic, iż ten dozuał złą-
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz, hrabia Klimczok i  Bielska 
pozba wioń y  mai a tka i nar wiska przez 
Oszusta Lubara. ociekł w góry * postano­
wieniem, że bedale tepU źłycii, a bnmh 
pokrzywdzonych. K Ihnczak dobrał sobie 
towarzyszy 1 utworzył z nimi bandę roz­
bójnicza, która »wo!a siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później córka br. Wałdenhofen po­
skarżyła swej matce, że widziała gorsząca 
scene miedzy pokojówką Pan linką, a ogrod­
nikiem Grzesiem. Wtedy Pa ul inka powie­
działa hrabinie Agnieszce, że córka jej Ma­
rja ściskała sie w stajni ze stangretem Ja­
nem. Hrabina zawrzała gniewem. Wtem 
Marją oświadczyła jej. że stangret Jan 
jest. hrabią Ilmonsteinom. Księżniczka 
Klementyną znalazła ./race jako służąca.

—  Dobry wieczór, Leosfu! Już tak 
wcześnie, tnói synu? A, jaki jesteś 
zmęczony. Zapewnie wracasz prosto 
Ze służby?

—  Skądże mamo! —  odpowiedział 
prawie surowo. —  Jakże możesz py­
tać się w ten sposób? Wiesz przecie, 
że mieliśmy dziś próbę u pułkownika 
Hallera z powodu tej sztuczki tea­
tralnej, jaką mamy odegrać na cele 
dobroczynne.

—  Prawda —  zawołała generałowa. 
*—  Zupełnie zapomniałam o teatrze! 
Zapewne grasz główną rolę w  tej 
sztuce? Naturalnie, jakby też mogło 
być inaczej? Jakżeby wypadło całe 
przedstawienie bez mojego Leosia, 
najpiękniejszego oficera w całym puł­
ku? Gdzie on się znajdzie, zawsze od­
grywa pierwszą rolę. Prawda, koń­
czyła, żartując, wszystkie panny były 
zapewne zakochane w tobie? Pewnie, 
im znowu porządnie zawróciłeś głów­
ki ?

—  Ależ, mamo! —  w  głosie Leo­
sia drżało niezadowolenie, a nawet 
wymówka. —  Wiesz przecie, że ta­
kich żartów nie lubię i, że z dziew­
czyn nic sobie nie robię. Na takie 
rzeczy człowiek tak poważny, jak ja, 
niema czasu.

—  Oczywiście, oczywiście, mój 
kochany Leosiu —  uniewinniała się 
generałowa. —  Wiem, że masz bar­
dzo surowe zasady.

—  A  no! Więc nie mówmy już o 
tem! Życzyłbym sobie, żeby już raz 
był koniec z tem niedorzecznym od­
grywaniem teatru. Tyle kobiet! Na­
prawdę niema w tem żadnej przyjem­
ności ! Prawdziwy kurnik!

—  Doprawdy? —  pytała się pani 
Klettenburg onieśmielona. —  W  ta­
kim razie bardzo żałuję. Wiesz prze­
cie, że w tym amatorskim teatrze, w 
którym bierzesz udział, pokładam 
wielką nadzieję.

Generałowa widocznie zapomniała, 
że Klementyna znajdowała się w są­
siednim pokoju, więc mówiła dalej:

—  Klotylda Hallerówna jest nie­
tylko piękną i dobrą, lecz także boga­
tą panienką, podczas gdy wydatki na­
sze, na jakie jesteśmy narażeni, z do­
chodami oddawna już nie są w zgo­
dzie. Oprócz tego byłoby korzystne 
dla twojego awansu, gdybyś został

zięciem pułkownika. Małżeństwo z 
Klotylda, która podług mojego mnie­
mania jest do ciebie serdecznie przy­
wiązana, byłoby tembardziej pożąda- 
nem, że resztę naszego majątku po­
chłonęły zobowiązania, jakie spadły 
na ciebie po przegranej w karty

Klementyna rozmyślnie brząkała 
talerzami, chcąc zwrócić uwagę n? 
swoją obecność, łecz matka z synem 
tego nie słyszeli. Młodemu oficerowi 
widocznie nie bardzo było przyjemnie 
że mu matka przypominała część wi­
ny. jaką ponosił z powodu utraty ma­
jątku.

■ Ależ mamo, wiecznie te same 
historje! —  powiedział kwaśno. —  
Przestań o tem wspominać! Zresztą 
możesz się uspokoić. Ta sprawa z tą 
małą Klotyldą jest na najlepszej dro­
dze. Tak jej zawróciłem w głowie, 
że zakochała się we mnie po same 
uszy. Main nadzieję, że już za dni 
kilka zostanie moją narzeczoną. Za­
mierzam bowiem przy najbliższej spo­
sobności oświadczyć jej się.

Klementynie stawała się jej sytua­
cja coraz bardziej niemiłą. Jakże 
musiałaby się urazić, generałowa, gdy­
by spostrzegła, że poufną rozmowę z 
synem słyszała obca osoba. Na szczę­
ście zobaczyła, rozglądając się trwoż- 
nie dokoła, małe bucznc drzwiczki, za­
słonięte kotarą, których z tego powo­
du dotąd nie dostrzegła, więc odet­
chnęła swobodnie i czemprędzej wy­
sunęła się z pokoju.

Tymczasem rozmowa matki z sy­
nem trwała w dalszym ciągu, aż pani

do przedwczesnego wystąpienia z 
wojska. Nosił siwą brodę, krótko 
przystrzyżoną.

Klementyna miała sposobność na­
ocznie zobaczyć Leosia, którego do­
tąd tylko znała po głosie. Po entu­
zjazmie generałowej spodziewała się, 
że zobaczy ideał męskiej urody, coś 
w rodzaju Apollina. Lecz tak nie by­
ło.

Pan porucznik był prawie za szczu­
pły. Ramiona miał niskie i opadające, 
tak, że epolety przyczepiały się do 
nich trwożnie i prawie zwisały. Tw a­
rzy Leosia nie było można wprawdzie 
nazwać brzydką, bo miał regularne, 
lecz wątłe i zużyte rysy.

Koniec końcem była to twarz gład­
ka, jaka się podobać może podlotkom, 
lecz na której daremnie szukałoby się 
śladu myśli, męskiej energji, lub 
choćby tylko głębszego uczucia.

Od wielu lat zdarzyło się Leosło- 
wi po raz pierwszy, że na widok Kle-

.że aż mu monokl wypadł z oka

Klettenberg nagle zerwała się *  lek­
kim okrzykiem przestrachu.

—  Co tobie, mamo? —  zapytał 
porucznik.

—  Na Boga, nowa służąca! —  za­
wołała genrałowa z lękiem. —  Zupeł­
nie o tem zapomniałam.

Potem pobiegła do sąsiedniego 
pokoju.

Lecz odetchnęła z uczuciem ulgi
i znowu wróciła do syna,

—  Dzięki Bogu, że je) niema! —  
powiedziała. —  Świadczy to o jej de­
likatności. Przypuszczam, że nie sły­
szała naszej rozmowy. A  jak pięknie 
nrkryła do stołu! Patrz tylko, Leo­
siu. Trzeba ci bowiem wiedzieć, —  
zwróciła się do syna —  że dziś zgo­
dziłam nową pokojówkę. Wkrótce 
ją zobaczysz. Powiadam ci, że to 
skarb! A  oprócz tego jest pierwszo­
rzędną pięknością. Radzę ci, abyś 
serce trzymał na wodzy!

Porucznik wzdrygnął ramionami.
—- Ależ mamo —  namyśl się tylko! 

—  Nie żartuj w ten sposób! Takie do­
wcipy nie są w moim guście!

—- Tak, tak, mój Leosiu, wiem o 
tem! —  uniewinniała się znowu gene­
rałowa. —  Twoje zasady!...

Przy tvch słowach spoglądała pra­
wie z uwielbieniem na swojego syna, 
co zawsze czyniła, gdy mówiła o jego 
zasadach...

Wkrótce potem gotowy był obiad. 
Gdy Klementyna weszła na znak 
dzwonka ze srebrną tacą w ręku do 
jadalnego pokoju, cała rodzina sie­
działa już przy stole.

Generał był mężczyzną liczącym 
pięćdziesiąt jeden lat wieku. Rany od­
niesione podczas wojny, wskutek cze­
go noga mu zesztywniała, zmusiły go

mentyny do tego stopnia stracił przy­
tomność, że aż mu monokl wypadł z 
oka. Naprawdę, takiej dziewczyny 
jeszcze w życiu nie widział. Takiego 
wzrostu nie potrzebowałaby się za­
wstydzić żadna. Leoś, jako znawca 
kobiet, zawsze i przedewszystkiem 
zważał na wzrost, a potem na twarz! 
Te oczy mogły rzeczywiście stopić 
nawet lody. Jedynie dlatego, że mama 
zwróciła na niego baczne oko, chcąc 
się przekonać, jakie wrażenie na niego 
wywarła Klementyna, porucznik zdo­
łał zapanować nad sobą i odzyskać 
szybko równowgę. Patrzał więc spo­
kojnie i obojętnie na talerz. Nawet 
gdy Klementyna podawała mu pół­
miski, nie raczył na nią spojrzeć. Za 
to spoglądał na nią ukradkiem, gdy 
mu się zdawało, że go nikt nie śledzi.

Klementyna nie zwracała na nie­
go najmniejszej uwagi. Za to ucieszy­
ła się bardzo, gdy stary generał prze­
mówił do niej kilka razy swym głosem 
rubasznym, na co odpowiedziała z 
właściwą sobie uprzejmością.

Gdy Klementyna wyszła z poko­
ju, zwróciła się pani Klettenberg do 
męża i syna.

—  No, czy powiedziałam za wiele?
Stary generał uśmiechnął się do­

brodusznie.
—  Nie, żono! Powiedz mi tylko, 

gdzie ten skarb znalazłaś?
Generałowa opowiedziała, w jaki 

sposób zaznajomiła się z Klementyną.
—  Zrazu, gdy przeczytałam jej 

świadectwa, nie miałam do niej zaufa­
nia —  powiedziała. —  Teraz jednak 
przekonuję się, że dobrze postąpiłam, 
bo wcale po niej nie poznać, że słu­
żyła na wsi jako dziewka, co wyraź­
nie w jej świadectwach napisano.

—  A  co ty powiesz, Leosiu, jak cl 
się podoba Stefanja?

Młody oficer przysłuchiwał się sło­
wom matki z uwagą. Naraz drgnął 
lekko. Na jego zwiędłą twarz ude­
rzyła wskutek zmieszania fala gorącej 
krwi. Zmieszanie swoje starał się po­
kryć maską rubaszności.

—  Co tobie zawsze do głowy przy­
chodzi, marno? Nie wiem, czy mi się 
podoba, bo prawdę powiedziawszy, 
dotąd nie przypatrywałem się jej jesz­
cze.

—  Na, na, Leosiu, —  dowcipko­
wał stary generał. —  Mógłbyś zaryzy­
kować i spojrzeć na nią. bo dziewczy­
na tego jest warta Ale trzeba cł wie­
dzieć, chłopcze, że co za wiele, nie­
zdrowo, choćby nawet pod względem 
cnoty, która zresztą każdemu się 
chwali.

Generał nalał sobie kieliszek wina
i wychylił go duszkiem.

Leoś uśmiechnął się t  pnrytnusenS,
—  Czasy się zmieniły, ojczs świat 

dzisiejszy stawia większe wymagani* 
pod względem cnoty i moralności

Ojciec spoglądał na syna *rerok(J 
jrozwartemi oczyma.

—  No, słuchaj, pozwól tobie jwJ- 
yyiedzieć, że nad tem możnaby j*sacz4| 
dyskutować, świat jest zawszt tefl 
sam. Były tylko czasy, w których 
mniej łub więcej udawano. No, *  
zdaje się, że właśnie teras udawanie 
W bujny c h w a s t  wyrasta.

—  Hehche, nie chciałbym cł ubłt- 
żyć, mój chłopcze i nie zazdroszczę 
ci przyjemności, lecz nie ro*uiniem( 
jaką mają styczność twoje wyżtz* 
wymagania pod względem cnoty I 
moralności z temi małemi, pachnące- 
mi, różowemi liścikami, które od cza­
su do czasu spadają na stół pewnegt^ 
Leosia. Hehche, nie trzeba być zapo­
minalskim, mój chłopcze, i nie trzeb* 
takich liścików zostawiać na biurkUf 
bo te panny z baletu, —  przy tych sło­
wach naśladował ruchy baletnicy —* 
na ogół wziąwszy, wcale nie są ka­
płankami moralności i cnoty.

Leoś bladł i czerwieniał naprzey 
mian. i

—  Jakto, ojcze, więc byłeś dj* te­
go stopnia niedyskretnym? —  wybeł­
kotał porucznik. —  Tego się nie spo­
dziewałem! To rzecz niesłychana I

Generał cieszył się niesłychanie 8 
gniewu i zawstydzenia swego syna, 
lecz generałowa ujsła się za synem.

—  Niepięknie z twojej strony Ru­
dolfie, że Leosia w ten sposób za­
wstydzasz i wyciągasz fałszywe wnio­
ski z owych listów. Jeżeli one komu­
kolwiek przynoszą wstyd, to jedynie 
autorkom, które nie wahają się każde­
mu młodemu, przystojnemu i zacnemu 
kawalerowi, który się im podoba, na­
rzucać się swoją bazgraniną, choćby 
taki kawaler miał nawet surowe zasa­
dy, pod względem moralności, jak 
nasz Leoś, Nie jego to wina, że jest 
przystojnym chłopcem, którego sobie 
panny wydzierają.

Stary generał był przy obiedzie W 
wesołym humorze, więc miał inż do­
wcipną odpowiedź na ustach. I_,ec2 
ponieważ Klementyna właśnie w tej 
samej chwili znowu weszła do pokoju 
z półmiskiem, nie mógł się odciąć.

W  pół godziny później znajdował 
się Leoś sam w swoim pokoju. Nie­
spokojny chodził wielkiemi krokami 
tam i napowrót. Czasami stawał przy 
oknie i wzrokiem sięgał.przez ciemne 
podwórze do okna, poza którem, jak 
wiedział, mieszkała Klementyna.

Wlą* dliszjr a*5!*£n).
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Wymordowana rodzina w płonącym domu
' f i r a s z n a  z b r o d n i a  p o d  ( R z e s z o w e m

W  niedzielę rano, Rzeszów zaalarmo­
wany został wiadomością o strasznej 
zbrodni, dokonanej ubiegłej aocy we wsi 
świńcu pad Rzeszowem.

Ofiarą zbrodni padła cala rodzina kie­
rownika tamtejszego kółka rolniczego 
Stanisława Gniewka, którego zamordo­
wano w czasie snu wraz z żoną i dwoj­
giem dzieci.

Mordercy, po dokonaniu strasznego 
czynu, podpalili dom, poczem zbiegli w 
niewiadomym kierunku.

O zbrodni dowiedzieli się mieszkańcy 
Swińca dopiero wówczas, gdy cały dom 
Gniewków stał w płomieniach.

Zarządzono natychmiast energiczną 
akcję ratunkową. Mimo wytężonej pracy 
ratunkowej okolicznych mieszkańców, 
zabudowania zamordowanych w ohydny 
Sposób Gniewków spłonęły niema] do­
szczętnie.

Zawiadomione o strasznym wypadku 
władze bezpieczeństwa rzeszowskie, zje­
chały natychmiast na miejsce.

Powstała początkowo hipoteza, li 
straszliwe masowe morderstwo miało 
tło rabunkowe, upadła po wstępnem do­
chodzeniu, albowiem w należącej do Sta­
nisława Gniewka kasie znaleziono nie­
tknięte pieniądze.

Wobec tego nie ulega wątpliwości, ii 
zabójstwo dokonane zostało na tle zem­
sty osobistej.

W’ ladze śledcze wdrożyły natych­
miast energiczny pościg za mordercami, 
liczby których również narazie nie dało

P*»WWBWWHI! JgWWtBWWBłUlJWJIWWłiUlWIlMHMIIWBI

słe ustalić. Przeprowadzone obławy w  nieje podejrzenie, iż łączyły ich z Gniew- 
okoiicznych lasach oraz rewizje u szere- kami nieprzyjazne stosunki, nie dały wy- 
gu mieszkańców wsi, co do których ist- ników,

Odrzucenie wniosku o o W źk e  płuc
w  liw itfn ic iw w te  mm  S lcgslcia

Dnia 19 bm. odbyło się posiedzenie 
komisji pojednawczo-oirbitrażo-wej pod 
przewodnictwem taż. Ko-ssutha celem roz­
patrzenia wniosku Związku Pracodaw­
ców. domagającego się obniżki zarobków 
akordowych i płac taryfowych w hutnic­
twie o 15 proc.

Komisja po wysłuchaniu stron wydała-

orzeczenie, odrzucające wniosek praco­
dawców o obniżkę 15 proc. plac taryfo­
wych i przedłużające obowiązujące tary­
fy do 30 czerwca 1934 r.

W  sprawie obniżki płac akordowych 
o 15 proc. komisja uznała sie za niekom­
petentną i przekazała ją do Wydziału Fa­
chowego.

Rozwtyzanle omowy ia rllliw c l
WtjTotii sadu kartetowe^o tu Warszawie ♦  ó  ó

Z  Warszawy donoszą:
SAD KARTELOW Y. — PRZED KTÓ­

RYM TOCZYŁA SIE WE WTOREK ROZ­
PRAW A NAD WNIOSKIEM MINISTER­
STW A PRZEMYSŁU 1 HANDLU O ROZ­
WIĄZANIE UMOWY MIĘDZY ZJEDNO- 
CZONEM1 FABRYKAMI ZWIĄZKÓW 
AZOTOWYCH W  CHORZOWIE I M0- 
ŚC1CACH. A ZAKŁADAMI ..ELEKTRO” 
W  ŁAZISKACH GÓRNYCH. —  PRZY­
CHYLIŁ SIĘ DO TEGO WNIOSKU I Z

DNIEM 19 B. M. UZNAŁ UMOWĘ MIĘ­
DZY TEMI DWOMA PRZEDSIĘBIOR­
STW AM I ZA ROZWIAZANA. JAK W IA ­
DOMO, W  UMOWIE TEJ FABRYKI 
PAŃSTW OW E WZAMIAN ZA POW AŻ­
NE ODSZKODOWANIE, ZRZEKŁY SIĘ 
NA R7FCZ ZAKŁADÓW ..FLFKTRO” 
SPRZEDAŻY KARBIDU ZARÓWNO NA 
RYNKU WEWNĘTRZNYM, JAK I W  
EKSPORCIE.

P r o f i t  e s i a w T  «  p t a m s i d  

zoi9®wiązaft w doiaracH
Z Warszawy donoszą:
Ministerstwo skarbu o-pracowaiTo podobno 

projelk-t ustawy w sprawie uregulowania zo­
bowiązań dług ot e>r minowych w do taracli, o ile 
chodzi o banki kredytu długoterminowego. 
Proje-kt postanawia, ie w ra-zie zapłaty w zło­
tych, ma obowiązywać kurs dolara z '"nia po­
przedniego, o He zaś zapłata następuję po ter­
minie, wierzyciel ma prawo wyboru kursu 
albo z dba płatności, albo z dnia rzeczywiste! 
aaptaty. Ustawa ta byłaby wstępem do ogól­
nego u-normowa-tiia sprawy długów dolaro­
wych.

Znlźha foofeiowei
t a r y f y  o s o b o w e j

Jak się dowiaduje agencja PID kasy 
kolejowe na terenie wszystkich dyrekcji 
otrzymały już instrukcje w sprawie zmian 
osobowej taryfy na PKP., wchodzącej w 
życie od Nowego Roku. Obniżka cen bi­
letów przewidziana w nowej taryfie za­
czyna obowiązywać od poniedziałku, dnia 
1. stycznia o godz. 0.

„Domowego zlodzlefa nie npilnnlesr
0 *€ © * I»o « Io rx  © I f f f f s d is l  s M e p

Już od dłuższego czasu zauważył ku­
piec Alfred Dziuba w Lublińcu (Lompy 8), 
że w składzie jego ubywa coraz więcej 
towarów, a czasami nawet gotówki z 
podręcznej kasy. Co najdziwniejsze, że 
nigdy nie zauważył śladów gwałtowne­
go włamania do składu.

Toteż ostatecznie zrozpaczony kupiec 
postanowił czatować i w tym celu ulo­
kował się w nocy na 17 bm. w składnicy, 
skąd po chwili wywabił go podejrzany 
szmer, pochodzący z sklepu. Dz. udał 
się na palcach do sklepu i zaświecił nagle 
światło. I cóż się okazało?

C l i i * z e s t  d z i e c i
b e z w y z n a n i o w c ó w

Z Berlina óono-s-zą:
W dzielnicy Wed-ding odbył się chrzest <81 

dzieci w wieku od 6-ciu do 14-tu lat, których 
rodzice są bezwyznaniowi. Obrząd-ku dokona­
no w kościele ewangieiteklm. W czasie kaza­
nia pastor tłumaczy i dzieciom, ie kościół 
ewangelicki chce naprawić błędy, wynikłe z 
■powodu zaniedbania rodziców i szkoły świec­
kie].

Wells • autorem filmu
d i  w i e k o w e g o

Znany pisarz angielski H. G. Wells przy­
stąpił do napisania scenariusza filmu dźwię­
kowego. Tematem I treścią nowego filmu ma 
być przyszłość cywilizacji tak Jak }a ujął 
Wells w ostatnie! swei pracy „O rzeczach 
nadchodzących". Wells ma zamiar nietylko 
opracować scenariusz, ale zamierza również 
brać czynny udział w reżyserii filmu. An­
gielski świat filmowy Interesuje się niezmier­
nie ta nową imprezą i obiecuje s°bie po niej 
bardzo duże zyski, zwłaszcza jeśli chodzi o 
zagranice.

W  składzie znajduje się na beku małe 
okienko, łączące sklep z próżną ubikacją, 
należąca do właściciela— domu, Pawła 
Witka. Przez okienko to, którego fra­
mugę kupiec zapełniał towarem, złodziei 
dostał się do wnętrza składu, a złodzie­
jem tym okazał sfę n?kt Inny, Jak syn 
właściciela domu. który rzucił się z no­
żem w ręku na Dziubę. Kupiec jednak 
wycofał sie szybko do składnicy, wofajac 
głośno o pomoc. Na krzyki jego nadbiegł 
mieszkający w tym domu st. post. Wajner 
i żona Dziuby; sprawca jednak zdążył w 
międzyczasie zbiec, oczywiście przez 
wspomniane okienko do sąsiedniej ubi­
kacji.

Wobec tego jednak, że złodziejem 
okazał się syn właściciela domu, policja 
zarządziła nocna rewizję w domu W it­
ków. w wyniku której znaleziono w ?ęk- 
szą ilość towarów kolonialnych, wartości 
150 zł. opakowania i różne etykiety zuży­
tych już towarów, materiały instalacyj­
ne itp.

Imierć 13-!etnlego chłopca £ ręki kolegi
J K i o d o c t a n y  » b i o d n i a w *  u t o p i ł  s w e g o  fto fe g e  n >  r o w i e

Dnia 19 bm. odbyła się w  Rybniku 
przed Izbą karną przy drzwiach zam­
kniętych rozprawa karna przeciw 15-Iet- 
niemu Tadeuszowi Zamariikowi z Chrza­
nowa. a zam. w Suszcu, pow. Pszczyński, 
oskarżonemu o zabójstwo, dokonane na 
osobie 13-letnlego śp. Pawła Barona.

Dnia 19 września nagle zaginął 13- 
letni Baron, którego zwłoki znaleziono

następnego dnia na łące w rowie, napeł­
nionego wodą. Podczas oględzin zwłok 
zauważono na twarzy chłopca sińce od 
pobicia oraz rozbitą wierzchnią wargę, 
z której ciekła krew.

W  toku dochodzeń stwierdzono, ie  
zbrodni dokonał 15-ietni Tadeusz Zamar- 
Iik. którego przytrzymano. Z. przyznał 
się, że miai z ŚP. B. ostrą sprzeczkę, a 
wreszcie bójkę, podczas której Z. pobił

śp. B. a następnie utopii go w rowie.
Zamarłiik w chwili popełnienia tej ohy­

dnej zbrodni był w służbie jako parob- 
czak u gospodarza Raszki. Rzeczoznaw­
cy zenald, że Z w krytycznej chwili dzia­
łał z całą świadomością.

Sąd po dłuższej naradzie skazał mło­
docianego zabójcę na umieszczenie w za­
kładzie poprawczym, (p)

Humoic
MIEDZY UCZENICAMI.

Parnią Ce-sia: — G: e- 
Ucawaim, jak się cieni 
Murzyn z Euroi>ej'ką, ja ­
kie będą dzieci?

Panna Fiisła: — Praw­
dopodobnie w k r aiUki

PRĘDKO SIE ZORJEN- 
TOWAŁA.

— Zośka! nic n* In­
nego nie pozostaję — 
jak kula w łeb!

— A mnie pozostaje — 
twoja polisa asekuracyj­
na.
LEPIEJ NIE WIEDZIEĆ

— INwiiadam rzadki 
dar odgadywania, co kto 
O mnie myśli.

— Ach, jak to  musi 
być nieprzyjem nie!

TRZY GATUNKI.
— Panie Tuchifein, ma 

Pan dobre m aterje?
— Mam trzy gatunki 

m aterii ainsfelstóej.
— Jak ie?
— Jedna całkiem an­

gielska, druga P r a widzi - 
Wa angielska, a trzecia

CHCIWOŚĆ.
— Co pani nazywa 

chciwością?
— Gdy człowiek nie 

ma chęci oddać drugim 
naw et rzeczy niepotrze­
bnej.

—  Naiprzykład?
*— No _• clioóby męża.

TU WYCIĄCI
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kazała czekać przez chwilę. —  Mam go rzeczywi­
ście u siebie, ale muszę panu opowiedzieć, jakłe 
przeszedł koleje.

Wyznam panu pewną rzecz. List ten —  uciekła 
się do kłamstwa —  otworzyłam, gdy mi go dorę­
czono, gdyż córka moja nigdy nie miała tajemnic 
przedemną i ponieważ chciałam wiedzieć, co może 
do niej pisać taki arystokrata, jak Wólecki.

Miałam po temu i drugi powód.
Nazwisko pana Wóleckiego nie było mi nie­

znane. Słyszał pan zapewne o procesie rozwodo­
wym hrabiego Dębskiego i wie może. że rozwód 
przeprowadzono, a młoda hrabina została uznana 
za winną wiarołomstwa na podstawie przysięgi, ja­
ką złożył pan Wólecki.

Dawna pani Dębska, która po rozwodzie znaj­
dowała sie w  bardzo opłakanych stosunkach finan­
sowych, gdyż była za dumna, by przyjąć cokolwiek 
od swego byłego męża, mieszkała tutaj u mnie przez 
jakiś czas.

Rozmawiałyśmy oczywiście często o procesie. 
I ona bardzo często zapewniała mnię szczerze, że 
jest niewinna i twierdziła, że Wólecki złożył w są­
dzie fałszywą przysięgę.

Niech sobie pan tedy wyobrazi, jak sie zdumia­
łam. gdy otworzywszy list, dowiedziałam się z nie­
go, że moia córk", którą widocznie Wólecki zna 
bardzo dobrze wie o tem, że on przysięgał fałszy­
wie. Wo'ecki poróżnił się z nią prawdopodobnie i 
prosi ją w tym liście, by mu przebaczyła i nie mści­
ła się na im.

A!e co panu jest, drogi panie? Czy pan może 
chory?

—  245 —

Chciałam się tylko dowiedzieć od pan!, jakim 
sposobem list ten dostał się w moje ręce i zasięgnąć 
rady pani, co mam z nim uczynić.

Opowiedziała pani Ropskiej o wszystkich swych 
rozmyślaniach w  tym względzie 1 planach, jakie 
układała.

—  I ostatecznie nie wiem, co mam czynić —  
zakończyła. —  Mam w  ręce broń, ale na nic mii się 
ona nie przyda, gdyż nie wiem, jak jej użyć.

Pani Ropska spoglądała przed siebie zamy­
ślona.

Nagle twarz jej się rozjaśniła.
Do głowy przyszła jej, wedle jej zadania, dosko­

nała myśl.
—  Boże drogi, że mi też to wcześniej do głowy  

nie przyszło! —  wykrzyknęła. —  Wie pani, panno 
Olgo. że chyba Bóg panią sprowadził tutaj w  tej 
chwili!

Słyszała pani przed chwilą dzwonek.
Czy wie pani, kto to przyszedł? Urzędnik 

policji!
Wyznanie jej zrobiło na Oldze wielkie wra­

żenie.
— Urzędnik policji? —  zapytała zdumiona. Pani 

Ropska skinęła głową.
—  Powiedziałam już pani, że miałam z powodu 

tero listu wiele kłopotu — rzekła pani Ropska i opo­
wiedziała dokładnie wszystko, co jej się zdarzyło 
od wczoraj.

—  1 w tej chwili on przyszedł znowu — zakoń­
czyła cicho, spoglądając tajemniczo w kierunku 
drzwi. —  Powiedziałam mu, że mam u siebie gościa.
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W I A T A
— We wtoceik Sąd Najwyższy w Warsza­

wie przystąpił do rozpatrywani* skarg kasa­
cyjne] członków ukraińskiej organizacji tero- 
rystycznej Baranowskiego 1 Motyk!, okaza­
nych na 10 lat więzienia m  zabójstw*? śp. Ho- 
lówkl.

— Według krążących pogłos**, aa ataoowl- 
Sko prezesa scalonych Zakładów Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych wysuwany Jest b. 
wicemin. Rożnowski.

_  We wtorek została w BertSoie ratyfiko­
wana polsko-niemiecka umowa lotnicza, za­
warta w październiku 1929 r„ w Warszawie.

— Znany po-wfeśctaplserz austriacka Her­
man 'Bator dostał pomieszania zmysłów. Bator 
popadł w stan całkowite] apatjl J stracił na­
wet częściowo pamięć.

— Z Brukseli donoszą, ź» nAristerstwo 
obrony narodowej prolektuje wzmocnienie gar- 
oteooów wzdłuż granicy be8®iij®ko -o 1 endecki©].

— Z Buenos Aires donoszą, że w La Płata 
spłonęła rafineria nafty. S osób poniosło śmierć.

— Zarządzeniem Ojca Św. pensje wszyst­
kich urzędników państwa Watykańskiego po­
wyżej 1000 lirów miesięcznie ulegną redukcji. 
Obniżką ta wyniesie 10 proc.

— Według statystyk urzędowych, liczba 
bezrobotnych we Włoszech wzrosła w ciągu 
listopada o przeszło 100.000. Liczba zareje­
strowanych bezrobotnych wynosiła w dniu 30 
listopada b. r. 1,065.215 osób, czyli o 103.347 
osób więcej, aniżeli w dniu 31 października.

— Na zamku w Leaken w Belgjl odbyła 
•tę nadzwyczajna rada ministrów pod osobi- 
•tem przewodnictwem króla Alberta. Na po­
rządku dziennym figurowały ważne sprawy z 
polityki wewnętrznej 1 zagranicznej.

— W południowej Afryce w Grown-Berg- 
werk Jołianesburg wydarzyła się katastrofa. 
W chwili zjazdu 13 górników, przerwała się 
Sina od windy I 12 górników poniosło śmierć 
Ma miejscu. Jeden chwycił się przewodów elek­
trycznych I zdołano go uratować.

— Sprawa unieważnienia t. zw. „małżeństw 
mieszanych" w Niemczech, rozstrzygnięta zo­
stanie w sensie pozytywnym.

Xbudzenie z fe^arguj
Czterdziestoletnia Efeana Rodriguez, poda­

na za umarła I złożona Już w kostnicy w Tilu- j 
ana w Meksyku, powróciła do życia po itil-1 
kunastu godzinach. Według raportu policji,! 
„śmierć" lei spowodował maż, który żonę J 
spotkawszy z drugim mężczyzną, pobił cięż­
ko kamieniem. Gdy dozorca kostnicy zauwa. 
żył, że trup porusza sie. wezwał lekarza I spro­
wadził pomoc. „Nieboszczka" powróciła do j 
cdrOwia 1 do-„ domu.

©
^ z t u c z m e  z a p a d k ą *

Składnikami bardzo pięknych zapachów j 
perfumeryjnych, naprzyklad Jaśminu lub kwle-1 
cla cytryny, sa związki chemiczne (indol, j 
skatol), które same w sobie mają woń niesły­
chanie odrażającą, a znaleźć je m°żna w od- j 
chodach ludzkich.

Od stycznia czy od kwietnia 7
J iie d y  w e jd z ie  w śyc ie  u staw a  o  sca leń  u ubezp ieczeń?

te rm in u  o b o w ią z y w a n ia  te j u s ta w y . T em
też można tłumaczyć inspirowane zape­
wne pogłosld, Jakie zanotowała pewna

S p ra w a  te r fó h m , w  k tó ry m  m a  w e jść  w a  ta  m a o b o w ią z y w a ć  Już od  s ty c z n ia  
w  żyde ustawa o scaleniu ubezpieczeń 1934 r. Podawaliśmy przed- klllku dniami, 
społecznych, d e  Jest Je sz c z e  p o d o b n o  iż Związek Izb Przemysłowo-Jiandlo- 
śdśle ustalona, chociaż zasadniczo usta- wych zwróci! się do rządu ó odroczenie część prasy, id podobno rzad zdecydowa

ny już jest wprowadzić tę ustawę dopie­
ro od I go kwietnia 1934 r. Istnieją, ia- 
ko-by poważniejsze trudności organizacyj­
ne, które zmuszają ministerstwo Opiek! 
Społecznej do wystąpienia z odpowied­
nim wnioskiem na Radzie Ministrów.

W każdym razie opracowano Już pro­
jekty szeregu rozporządzeń wykonaw­
czych do tej ustawy, a mianowicie:

Rozporządzenia o sposobie doko­
nywania zgłoszeń w zakresie ubezpie­
czeń społecznych, uiszczenia składek 
I kontroli czynności pracodawców? 
rozporządzenia o ustaleniu cennika do­
płat do świadczeń z tytułu ubezpie­
czenia chorobowego 1 o uwalnianiu od 
tych opłat; rozporządzenia ustalające­
go wysokość składek ubezpieczenia 
od wypadków, oraz zasady zaliczania 
rozporządzenia o roziemstwie w spra­
wach umów ubezpleczalnl społecz­
nych z lekarzami.

Z chwilą wejścia w życie nowej 
ustawy przestaną Istnieć w dziedzinie 
ubezpieczeń społecznych następujące in­
stytucje:

Związek Kas Chorych. Związek Za­
kładów Ubezpieczeń Prac. Umysł., 
Ubezpieezalnie Krajowe w Poznaniu I 
Królewskiej Hucie Zakł. Ubezp. od 
Wyp. we Lwowie, Zakł. Ubezp. od 
Wyp. w Rolnictwie w Poznaniu. Po­
nadto przestanie Istnieć nazwa „Kasy 
Chorych", które przekształcone będą 
w ubezpieezalnie i rozszerzą zakres 
działania.
Natomiast w  miejsce _ dotychczaso­

wych powstaną nowe, a mianowicie:
Izba Ubezpieczeń Społecznych, po­

siadająca charakter nadrzędny nad in- 
neml instytucjami ubezpieczeniowemL 
Zakład Ubezpieczenia na Wypadek 
Choroby, Zakład Ubezpieczenia Pra­
cowników Umysłowych, Zakład Ubez­
pieczenia Emerytalnego Robotników, 
Zakład Ubezpieczenia od Wypadków, 
oraz Ubezpieezalnie Społeczne. Te 
ostatnie wykonywać będą ubezpie­
czenie na wypadek chóroby, oraz 
czynności wspólne dla wszystkich ro­
dzajów ubezpieczeń (np. rejestracja, 
kontrola itd.).

U  nas trzaskająca zima —  sezon ożywionego sportu zimowego: zawo­
dy narciarskie, saneczkowanie: na lodzie popisy łyżwiarskie, hokejowe 
— tymczasem w słonecznej Kalifornii za żywają bogate Amerykanki 
kąpieli, rozrywek i wywczasów na plaża :h  morskich. Rycina przed­

stawia grono dziewcząt z deskami do pływania.

$z§sty zmmysT'
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Znany badacz Afryki doktór King ogłosił 
interesujące wyniki badań nad domniemanym 
szóstym zmysłem pewnych szczepów afrykań­
skich.

Doktór King. pozostając kilka lat wśród 
Beduinów 1 odbywając z nimi odległe i ryzy. 
kowne podróże po bezroiach, stwierdza, że 
tam. gdzie niema nawet gwiazd do zoriento­
wania sie w kierunkach świata, — orzeczenie 
Beduina okazuje sie nieomylne.

Sami oni nie wiedzą, po czem poznała gdzie 
północ, w ciemności wśród huraganu, w za­
mieci piaszczystej, ale fakt. że poznają, nie 
ulega wątpliwości. Odróżniają oni północ od 
południa, wschód od zachodu. Jak normalni lu­
dzie odróżniają biate od czarnego.

„Wiece! powiem!" — pisze doktór King. —

„Zdarzyło ml sie sprzeczać z moimi przewo­
dnikami, gdzie niemożliwością iest jakakol­
wiek orjentacia w budowie terenu ponieważ 
Jest on lotny co do wartości ich orjentacyj, 
nie zgadzających sie z moja busola. Otóż zaw­
sze się okazywało, że oni mieli rację, gdyż 
wahania mojej igły magnetycznej zależą od 
różnych złóż żelaznych pod ziemia, gdy ich 
instynkt Jest najprecyzyjniejszym i niezależ­
nym od wpływów wtórnych instrumentu.

e
Kob?eta — sołtysem

W gminie Konstancin pod Warszawą na 
stanow isko sołtysa obrano właścicielkę jednej 
z większych willi w tej miejscowości p. Zofię 
Mueilerównę. Jest to pierw szy w ypadek obję­
cia stanow iska so łtysa przez kobietę.

F A B R Y K A  N E B I B
i f i r a d a  W e i m a i i i ,  c h r o p a c z o w

poleca swoje sk ady sprzedaży:

Królewska Hyla, ul* Pocztowa 2 
Wielki© HajćiTti. Krakowska 21
Specjalność: kuchnie i sypiaiki po cenach fabrycznych

f f f l *  as *P W Y ­

KUPUJ AC na gwiazdkę oszczędzaj! Z egar­
ki. biżuierję, nakrycia stołow e obrączki ślu­
bne w wielkim w yborze pu cenach fabryez- 
Marjaeka 3. Za stare  złoto srebrno płacę naj­
w yższe ceny W łasny w arsz ta t rep e racy jny.

DOM do sprze'ania. K aczm arek, Koszto­
w y, ud. Kościelna, stacja B rzezinka. 4992d

IU  WYC1ACI
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Olga. byfa *  początku śmiertelnie przestraszeniu
Ale pani Ropska uspokoiła ją odrazu.
—  Nie ma się pani doprawdy czego obawiać •— 

zapewniła Ją. —  Z początku, gdy człowiek ten 
przedstawił mi się 1 ja przeraziłam się bardzo.

Przekonałam się jednak wkrótce, że to bardzo 
sympatyczny 1 jx>ważny mężczyzna.

W ie pani, dlaczego myślę, że to Bóg zrządzi! 
iż pani przyszła tutaj właśnie w tej chwili?

My obie nie rozumiemy się na tego rodzaju 
rzeczach.

Ale tak! urzędnik zna dobrze prawo. Od rana 
ido nocy zajmuje się przecież tylko tego rodzaju 
sprawami.

Ja radzę tedy, żeby mu powierzyć tajemnicę. 
Gdy go zapytamy o zdanie, z pewnością nam po­
radzi, co mamy czynić!

Olga nie chciała z początku ani słyszeć o tym 
projekcie. Bo coby się stało, gdyby jej urzędnik 
skonfiskował list, który był jedyną bronią w  jej rę­
kach w walce o słuszne jej prawa?

Ale pani Ropska pokonała Jej skrupuły.
—  Zadaniem policji jest bronić pokrzywdzo­

nych, a nie prześladować ich —  rzekła.
Ten łotr Wólecki dopuścił się na pani prze­

stępstwa, które powinno zostać bardzo surowo 
ukarane.

Jest więc rzeczą naturalną, że urzędnik policji 
ujmie się za panią, a nie za tamtym niegodziwcem. 
I nigdy nawet nie pomyśli o tem, żeby odebrać pani 
jedyny dowód, jaki pani posiada przeciw Wolec- 
kiemu-

—  247 —

Olgę przekonały po części te słowa.
Poprosiła jednak panią Ropską, żeby się naj­

pierw rozmówiła z owym człowiekiem.
—  A  niech pani ostrożnie przystępuje do rzeczy, 

droga pani Ropska —  upomniała staruszkę. Do­
piero, gdy ta dała jej przyrzeczenie, że się zastosuje 
ściśle do wszystkich jej poleceń i będzie bardzo 
ostrożna, Olga pozwoliła jej odejść.

Wólecki znajdował się tymczasem w  stanie 
ogromnego podniecenia. Chociaż pomyłka nie była 
wykluczona, jemu zdawało się, że słyszy wyraźnie 
głos hrabiny Olgi.

Jeżeli to ona była rzeczywiście —  to, na Boga 
—  jakim sposobem znalazła się w tym domu?

Czy Lila poczyniła już kroki przeciwko niemu 
i oznajmiła byłej hrabinie Dębskiej o treści jego listu.

Czy Olga przybyła tutaj, żeby się rozmówić 
W tej sprawie z matką Liii?

Wóleckiemu wystąpił na czoło zimny pot.
Jeżeli jego przypuszczenia są słuszne, to nie po* 

acostaje mu nic innego, jak uciec stąd jak najszyb­
ciej.

Namyślał się nad tem, co mu uczynić wypada, 
nie mógł jednak znaleźć żadnej rady.

Ledwie miał czas odsunąć się od drzwi, gdy 
weszła pani Ropska.

Była ona niemniej wzburzona od Wóleckiego 
I dlatego nie zauważyła zupełnie, w jak dziwnem 
podnieceniu znajdował się mniemany urzędnik po­
licji, chociaż zadawał on sobie wiele +rudu, żeby się 
wydać spokojnym.

—  Przychodzi pan zapewne w  sprawie listu —  
®aczęla natychmiast, gdy go przepiosila za to, że mu

Kumo*
Z RAJU MA» ŻEŃ­

SKIEGO.
A- — Czytałem w ro­

zetach, że ktoś wyna­
lazł koszulę, przy któ­
rej niema guzików.

B. (patrząc z ukosa 
na żonę) — O. ia takie 
koszule już dawno 

noszę.
W SZKOLE.

— Jeżeli u człowieka, 
moje dzieci zmysł Je­
den więcej rozwinięty, 
to drugi napewno mniej 
i odwrotnie. Naprzy- 
kiad, ślepy słyszy do­
skonale- No, kto mi da 
'eszcze przykład?

— Ja.
— Mów.
— Kaleka ma iedną 

nogę krótsza, ale za to 
drugą dłuższą.

W SADZIE.
— Wszak po raz 

czwarty jesteś karany 
za kradzież.

— Nie. panie sędzio —• 
trzeci.

— A Ja ci mówię, że 
czwarty.

— Tak? „N o  to mo­
że się pan sędzia zało­
ży o trzy wódki i zte- 
y piwa?

NA ULICY.
— Mężu ukłoń się tej 

Dani. która idzje naprze­
ciwko: pragnę żeby 
zwróciła uwagę na mój 
kapelusz.
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S P O R T  1 K U L T U R A  F I Z Y C Z N A
Kusodńsk! w pałacu królewskim.. .  J?£»2

JtagEoMm za wijsiawieuie sportu polsMe&o
W ostatnich czasach wznowienie zostało w 

Warszawie wydawanie t ygodnśJk a.. M erk u r >nis z 
Potoki", wy ż̂rodtzącego Już w XVII wieku.

W ostatnim numerze tego tygodnika wiał- 
duńemy ciekawą im formację. dotyczącą poufa­
łość*. naszego mstrza otarropl stoiego Janusza 
Kusociństeego z zabytkami po bratanku ostat­
niego naszego króla, popularnego księcia „Pe- 
S»i“-

Mistrz Kusoctńskl otrzymał taftom. nł mniej 
ni w ęeej, tylko w pałacu krótewskitn w Ła­
zienkach. Po udążłrwe) pracy ma bieżni, bodzie 
rozprusłowj-wiaf strudzone członki na stylo­
wym łożu ks. Józefa, będzie przeglądał się w 
zwierciadłach weneckich (ego faworyt, myl s"ę 
W ksąźęce) faz lence, gdyby _Pepi“ zostawi 
też w spmściźnie szczoteczkę do zębów, nasz 
mistrz olimpijski miaillby również prawo uży­
wać >ej w potrzebie.

Pan Kusocfński zamteszkał bowiem w aj>*r- 
tamemach, które cmglS zajmował ks mżę Józef 
Poniatowski Jesteśmy poCrn uznania dla z»- 
stuig Janusza Kwsooińslkietgo w dziedzinie spor­
tu, żeby jednak tok odrazu przeznaczać do te­
go dyspozyd przedmioty o wielkiej wartości 
zabytkowej 1 historycznej... to trochę za dużo.

Nawet w wynagrodzeniu zasług sporto­
wych. nie należy przesadzać.

Czyż nic lepiej byłoby przeznaczyć <łla Ru- 
toalińskłego, powiedzmy. nowoczwcnet wfll 9 
modciurtstycztietn urządzeniem.

Napewno czuliby się Pan w nie) o wid® te- to człowiekowi musi być jakoś nieswojo, a 8 
piej, prawda. Panie Januszu. nogi można stracić — drogi Mistrzu bieżni —

Bo przecież w takich stylowych salonach poślizgnąwszy się na posadzce.-

PilHarsKle m ls ir z o M  świata
W yniM oBrad międzynarodowej fkomsfi

Orutpa VI: Portugalia i Hiszpan ja. Mecz — 
11 marca 1D34 r. w Madrycie, 18 marca — re­
wanż w Portugalii.

Grupa VII: Italia 1 Grecja — zgodziły się 
r.a rozegranie jednego tylko meczu, który od­
będzie się w ItaiijL

Niedawno obradowała w Zurychu specjalna 
Międzynarodowa Komisja, powołana dlla orga- 
rałzacj: piłkarskich mistrzostw łwuaita w r. 1931 
Kom sia wide ozaisu poświęciła omówieniu 
rozgrywek elinrimaeyjnych i doszła do nastę­
pujących wupsków:

1) Grupa i, w skład której wchodzą: Kuba, 
Haiti i Meksyk, rozegra swołe mocze do poło­
wy marca 1934 r. W dtru 1 kwietnia finalista 
to) grupy spotka się w Itatjt ze Stanami Zted- 
noczonemi

Grupa II: Braryia, Peru, Argentyna ł Chfli. 
Nłe stanic do wałki Urugwaj. Rozgrywki mają 
być zakończone do 1 kwietnia.

Grupa V: Szwecja przed Estonią I Fintan- 
dją zakwalifikowała się do finałów.

Grupa VIII: Bułgar)#, Austria t Węgry.
Terminy meczów nic ustalone.

Grupa X: Szwajcarja, JugosławJa i Ru­
munia, Szwajcaria. zakwestionowała mecz ro­
zegrany z Rumunią. Sprawa w toku.

Grupa XII: mecze wyznaczone. 11 marca 
Luksemburg — Niemcy, 15 kwietnia: Luksem­
burg — Francja.

OSTATECZNA TABELA GIER 0 PUHAR 
KOZPN.

Po zweryfikowaniu przez W. 0. 1 D. za­
wodów o puhar KOZPN., tabelka gier przed­
stawia się następująco:

Punktów Bramek
1. Wawel 16 23: 6
2. Grzegórzecki 16 24: 7
3. Unia 13 27:11
4. Korona 12 21:12
5. Podgórze IB . 10 18:18
6. Wista 1 B 8 12:17
7. Garbarnia I B 8 14:17
8. Zwierzyniecki 2 4:36
9. Cracoyia I B  0 1:27

10. Legja 0 0:27
Na skutek równej ilości punktów Wawel# 

1 Grzegórzeckiego, wyznaczono drugi mcc z, 
który wygrał Wawel 3:2, zdobywając puhar. 

ZWIĄZEK TURYSTYCZNO-KAJAKGWY 
W KRAKOWIE, 

organizuje 10-dniowy obóz narciarski w 
Zwardoniiu, z kursami dlla początkujących I 
zaawansowanych. Zniżki kolejowe zapewnio­
na.

Bliższych tmłormacyj udziela się w lokalu 
własnym. Kraków, u*!. Mikołajska 9.

MADEJSKI ZAMIAST SZUMCA. 
Szumieć Mieczysław reprezentacyjny bram­

karz Krakowa wyznaczony ostatnio na me­
czę Krakowa przeciwko Beigji, Holandii! 1 
Francji, wskutek niedawno przebytej grypy, 
nie mógł wyjechać. Na lego m ejsce został 
wyznaczony bramkarz Wisły. Madejski

Spor! w 2agł€i>!n ©prowsKlm
ZABAWA SPORTOWA NA SATURNITE.
Czeladzki K. S. wraz z Domem Ludowym 

na Saturnie w dniu 31 t>. m. w zali khibu urzą­
dzają zabawę sylwestrową Organizatorzy do­
kładają starań, ażeby zabawo, pod każdym 
względem wypadła jaknajlopiel

CZYTELNIA (PEKPO _  M. K. T. (MYSŁO­
WICE).

DrW w PeWwte. obok Kaarłmftera* odbędą 
*!ę rewanżowe zawody w pins-pong, pamlę- 
dzy powyższeml zespołami. W pierwszem 
*potkaorlu „Czytelnia" uległa sinemu przeciw­
nikowi 6:2, co świadczy najlepiej o formie 
ślązaków. Ozy zespołowi „Czytetat“  uda »ę  
erewanżować?™

PIERWSI HOKEIŚCI W  CZELADZI.
' Oncgdaj grupa członków C. K. S. przepro­
wadziła pierwszy trening w grze hokeja na 
lodzie, prowizorycznym sprzętom, którego 
klub narazle jeszcze nłe posiada.

Pierwsi hokeiści dążą do należytego opa­
nowania Jazdy na łyżwach, prowadzenia krąż­
ka i strzelania.

REORGANIZACJA DRUŻYNY POUCYJNE- 
GO K.S.

Zarząd PoHcyjnego K. S. w Sosnowcu, ml- 
irto przerwy zimowe) pracuje wytrwałe nad 
kompletowaniem swej drużyny piłkarskiej, któ­
ra wiosną 1934 r. wystąpi w prawieże zapeł­
nię nowym składzie. Klubowi udało się pozy­
skać kfłka pierwszorzędnych graczy, to też 
kluib zostanie poważnie wzmocniony. Po Ko- 
rzowskim podpisał zgłoszenie świetny Rusobil 
a 22 p. p„ a za kitka dni przyjeżdża do Sos­
nowca Rklert. który ukończył już szkolę poli­
cyjna. Na prawym skrzydle wystąpi ponow­
nie Lewandowski CLopele) — „marnotrawny 
syn", który powrócił do klubu. Obok Bukow­
skiego, Lucbtera ł Kucharskiego, tak wzmoc­
niona drużyna .przedstawiać będzie naprawdę 
groźny i wartościowy zespół.

Naraizie niewtadoimo jeszcze, Juk obsadzo­
na będzie lewa strona ataku i kto zajmie na­
razić pozycję obrońców.

Udział szermierzy śliskich
w  m l s M r z o s t f u t o c l a  E u r o p y

Jak wiadomo, przyszłoroczne szer­
miercze mistrzostwa Europy odbędą się 
po nu pierwszy w Polsce.

To też Polski Związek Szermierczy 
dąży zawczasu do tego. aby zawody by­
ły udane nietylko pod względem organi­
zacyjnym. lecz by I wyniki sportowe sta­
ły na odpowiednim poziomie.

W  związku z powyższym przydzielo­
no Już poszczególnych szermierzy do 
obozu treningowego, z pośród ktlórych na 
Podstawie osiągniętych wyników w cza­
sie czterech wielkich turniejów, zostanie 
zgstawdena reprezentacja państwowa w

poszczególnych broniach. Nadmienić wy­
pada. że mistrzostwa Śląska .mające się 
odbyć 17 marca 1934 r. w Katowicach, 
będą jednocześnie drugą z rzędu elimina­
cją.

Podkreślić należy, że z Śląskich klu­
bów czterech szermierzy zostało przez 
Polski Związek Szermierczy wyznaczo­
nych jako kandydatów do reprezentowa­
nia barw Polski na mistrzostwach Euro­
py, a mianowicie pp.: Adam Papee z
Pierwsz. Slask. Klubu Saerm. oraz Pa­
szek Karol. Zaczyk Teodor i Sobik An­
toni z Polic. Kiubu Sport, w Katowicach.

Bokserzy „Wisły" zwycietam
„B r «g a « lc s ‘* x  C z ^ s io c lio v f «

Pierwszy występ bokserów częstochow­
skich na terenie krakowskim nie wypadł naj­
lepiej. Ustępują oni znacznie Krakowianom, 
którzy poczynili znaczne postępy. Brygada 
swój jedyny sukces zawdzięcza zwycięstwu 
w wadze lekkiej przez swego najlepszego za­
wodnika Berga, oraz wałcovorowi, z powodu 
nadwagi Piicha. Resztę walk wygrali bez­
spornie Wiślacy. W wadze muiszej Juszczyk 
(Wisła) wygrywa walkowerem, z powodu niie- 
jawienia się przeciwniku. W wadze koguciej 
Chudy (Brygada) wygrywa walcoverem z po­
wodu nadwagi Pilcha Spotkanie, towarzyskie 
zakończyło srę po nieciekawej walce remisem. 
Pilch spadł katastrofalnie w formie. W wa­
dze .piórkowe) ładnie walczący Mach (W sta) 
wygrywa na punkty z Rurowe zykiem. W wa- 
dize lekkiej Berg (Brygada) zwycięża na punk­
ty Żbika II.

W wadze półśredniej Korzeńici (Wlisła) no­

kautuję Szycińskiego. Druga wałka w tej wa­
dze. Żbik I (Wisła) wygrywa w I. rundzie 
wobec poddania się przeciwnika Becliera.

Niedłużej trwała walka w wadze średniej, 
gdyż Mieczyslawstei (Wisła) zwycięża w tym 
sanijim czasie Sołeckiego przez techniczny 
k. o. W ostatniej watce lej samej wagi Zient- 
klewicz (Wisła) wygrywa na punkty z War- 
sklm (Brygada). Był to pierwszy i udały wy­
stęp Ziierotfeiewieza po dłuższej przerwie, spo­
wodowanej wykreśleniem z Wawelu. Ogólny 
wynUk 12:4 dla Wisły. Sędziował dobrze p. 
Moskail.

Zawody bokserskie poprzedziły 2 walki za­
paśników, nader interesująco. W wadzę cięż­
kiej Nligrin (Wisła) pokonał Domańskiego (Wi­
sła) w 10 i pól minut. W wadze średniej Ba­
jorek (Wisła) zwyoiężvł z trudom na punkty 
świetnie wailozącego Żarnowieckiego z Mak- 
kabj.

KS. POGOŃ KATOWICE.
21 bm. odbędzie się walnę zebra mię K. i  

„Pogoń" Sekcji Piłki Nożne) w kawiarni Licz* 
biftskiego, Katowice. R\riek. o godiz. 20.

KS. -POGOŃ” IMIELIN 
dtwpłuje na dzeń 22 bm. o godz. 19 w loka­

lu p. Szewozjkowej miesięczne zebranie.

P r o t e m  I w ^ e c z n y

R y W c k ie g o  K lu b a  S p d t to w e io
Od 27-imego do 31-go grudnia: Rąld przez 

Beskidy Zachodnie szlakiem: Ustroń — Czan­
toria — Stożek — Barania — Milówka — Pru­
sów — Lipowska — Pilsko — Polko ra — Ba­
bla — Hucisko. Wyjazd w 2. święto, t. j. dnia 
26-go grudnia z Rybnka o godz. 11,50 prze* 
Wodzisław _  Pawłowice, z Kałowjc o godz.
11.50 przez Orzesze — Żory — Pawłowice do 
Ustronia, skąd podejście na Czantorię. Wy­
cieczka liczy około 75 punktów dla zdobycia 
odznaki górskej. Prowadzi p. Górski.

Dnia 6-go i 7-mego stycznia; Rald prze® 
grupę rączańską szlak ieim Zwardoń — Raeza 
—■ Jaworzyna — Przegibek — Rycerzowa — 
Młoda Góra — Hutyrów — Rajcza. Wyjazd 
dn. 5-tego stycznia z Rybnika o godz. 13.35 
przez Jaśko wice — Tychy Bielsko, z Ka­
towic o godz. 14.40 przez Dziedzice — Biel­
sko — Żywiec do Zwardonia. Zbiórka w 
schronisku Tow. Tatrzańskiego w Zwardoniu. 
Wyoieczka Bezy około 40 punktów dla zdoby­
cia odznaki górskiej. Prowadzi p. Górski.

Udział w wycieczkach Rybnickiego Klub# 
Narciarskiego Jest otwarty dla wszystkich nar­
ciarzy stówa rzyszomych i nie stowarzyszonych, 
z tem jednak, że członkowie innych klubów 
płacą 0,50 zł., a niestowarzyszena 1 z!, dzieu- 
nie na rzecz R. K. N.

Ślizgawka Palkylaetfa g .s .
Policytay KS. urządził na swojem boisku, 

przy ui Piastowskiej Ślizgawkę. Ceny dlla do­
rosłych — 30, dla dzeei — 20. dlla szkół wsoółu 
ni®* w godzinach pzedipołłudniowych po 10 gr.

Przygody bezrobotnego Froncka

Kiedy zaś chłop każdy bab®, 
silą do domostwa bierze, 
to ta dalej do kumoszki 
gadatliwe zęby szczerzy.

Ody zaś wreszcie się rozeszły, — 
szczerze sobie obiecały, 
że nazajutrz będą dalej 
O różnych plotkach gadały.

U.ag dalszy nastąpi).

Dwaj mężowie zobaczyH,
Swojo żony zagadane 
1 mięciutkim, białym śniegleną 
aż po szyję zasypana,

Łopaty więc wzięli w dłoni* 
1 r śniegu je odgrzebują, 
a kob'ety. nic nie w edzą<i, 
językami wciąż pytlują.
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Publiczne losowanie prezentów gwiazdkowych „Siedmiu Groszy" dla naszych prenumeratorów,, zapowiedziane na dzień 19-go bm„ nie od 
byfo się. Zmuszeni byliśmy je odwołać ze względu na sprzeciw Generalnej Dvrekcji Państwowej Loterji Klasowej, która w zarządzeniu losowania do­
patruje się naruszenia interesów loterji państwowej i przepisów prawnych o jej wylącznem prawie losowania. W  miejsce więc, zakazanego losowania, 
na posiedzeniu zespołu redakcyjnego Redakcji „Siedmiu Groszy" postanowiono w porozumieniu z naszymi korespondentami, dokonać rozdziału dobro­
wolnych podarków gwiazdkowych wśród prenumeratorów naszego pisma. Podarki te, a więc maszyna do szycia, rower, gramofon, skrzypce i gitara, 
łącznej wartości około 1.000 zł., przypadły w udziale kilku naszym stałym Czytelnikom, budząc wśród nich prawdziwą radość. Listę szczęśliwców, 
którzy otrzymali podarki, ogłosiliśmy w niedzielnym numerze naszego pisma.

Pierwszy zgłosił się po podarek Ignacy Torz, kolejarz z Mysłowic (ul. Miarki nr. 17), któremu przypadł w udziale mahoniowy gramofon pu­
dełkowy, dwusprężynowy, z najlepszą membraną, o pięknym i czystym tonie.

Fotografję p. Torza wraz z gramofonem zamieściliśmy poprzednio.
Drugim prenumeratorem, który zgłosił się po podarek, był p. Brunon Szendzlełorz z Świętochłowic (ul. Vogta nr. 7). P. Szendzlelorz, który 

jesł z zawodu elektromonterem uzyskał najcenniejszy podarunek, a mianowicie maszynę do szycia. Jak mówi, przyda mu się ona na wyprawę dla 
córki.

Widzimy go na ilustracji, patrzącego z e  zdumieniem. Jakby n ie  w  swoje szczęście, które przyniosło mu tak wartościowy prezent gwiazdko­
wy. Życzenia składa mu r e d .  Nogaj, a właściciel firmy „Kbeco" p. Strzałkowski, z zainteresowaniem przypatruje się szczęściarzowi.

Drugie zdjęcie u dołu przedstawia Wiktora Zarzyckiego z Piekar Rudnych i przedstawiciela szczęśliwej agentury „Siedmiu Groszy" p. Cyro- 
nla. P. Wiktor Zarzycki wygrał wspaniały rower. Jak nam się zwierzył, tuż dawno marzył o kupnie roweru, gdyż mieszkając w Piekarach Rud­
nych. pracuje w Tarn. Górach, dokąd codziennie chodzi pieszo. Nie „styklo" na kupno roweru, bo w domu żona i dziecko, o których przedewszyst- 
klem trzeba było pamiętać.

Po czwarty podarek gwiazdkowy zgłosił się Janek Stalmach, syn wdowy Anny. Widzimy go uradowanego ze skrzypcami, które przypadły 
matce jego w udziale. Zapewnia nas. że skrzypce otrzyma od swojej mamusi w podarku gwiazdkowym dlatego zgóry już się tak raduje.

Ostani podarek w s p a n ia ła  gitara dostała się w udziale p . Augustynowi Szafranowi, rolnikowi z Miedźnej, pow. Pszczyński. Podarek redakcji 
„Siedmiu Groszy" sprawił p. Szafranowi niemały kłopot, bo na gitarze grać nie utnie.

Ma jednak 5 dziateczek, przypuszczamy więc, że najgrzeczniejsze znich, otrzyma gitarę jako tegoroczny podarek gwiazdkowy.

Holowania giełd* w Warszawte
X dnia 19-go grudnia 1934 r.

Papiery oartstwowe:
Ś proc. poi. brnkrwlama 38.40 — 38.50. 5 proc. 

po i  inwestycyjna pwyc«alna 104.00, 5 proc. 
poi k on wersyjna 52.00. 5 proc. pod kolejowa 
47.50. 4 proc poi. dolarowa 49.45 — 49,50, 
7 proc. poi. stabilizacyjna 54 50 — 57.50 setlki,
54,75 -  55.00 drobne, 7 proc L. Z. Państwo­
wego Banku Rolnego 83.25, 8 proc L. Z. Pań­
stwowego Bamku Rolnego 94.00. 7 proc. L. Z 
Banku Gospodarstwa Krajowego 83.25, 8 proc.

L  I  Benku OospoAursfwi Krajowego *4,00. 
7 proc. otńlcacje Baninu (Gospodarstwa Krao- 
wego 83.25, 8 proc. obligacje Banku Gospo­
darstwa Kra jów ego 94,00. Tendencja dla po­
tyczek przewain'e mocttfeJsEa. dla listów nte- 
ledmolita.

DawtJyi
Belsja 123.80 — 124.11 -  123.49. Odlańsk 

173.25 -  173.68 — 172.82. Hol and ja 357.05-80 
-  358.53 -  356.73. Londyn 29.03 -  29.117 — 
28.89, Nowy Jork 5.62 i pól — 5.65 i pól — 
5.59 i pól, Nowy Jork kabd 5.64 — 5.67 — 5.61, 
Paryi 34.87 — 34.96 -  34.78, Praga 26.43 —

26.49 _  26.37. Sraratearfa 172.15-18 -  172.60 
-  171.74. Włochy 46.80 -  46 92 -  46.68. 
Sztokholm 150.05 — 150.80 — 149.30. Kopenha­
ga 130.00 _  130.65 -  129 35. Oslo 146.00 — 
146.73 — 145-27. Tendenola niejednolita.

Waluty:
Maiir» ntemtedia nieof.cjatinie 212.25, dołair 

nrywatnle 5.61.

Pomanslfa <łlełda zbożowa
l  dnta 19 grudnia 1933 r« 

Ceny parytet Poznań. 
Żyto U,50— !4,73, Ptaeuiea 17.50-—18,

13,38, JcesmteA 895—705 *r. 53.75—14. Jęczmień 575—895 
ff .  13.25— 13.50. Jęczmień b row a row y  14 75- 15.50. M a * *  

żytn ia 85 proc. 30.75— 21. Maka tm enna 65 proc 2v;50—

31.50. Ospa tytnJa 10-10,50. Ospa pszenna 9.75 -10.25, 

Ospa p*»et>na gruba 10.75-11.25 Kzopak z im ow y 43 44, 
Groch Wfktorja |J— 25. Qroch P o lg o r t  21—23. Oo-azyc* 
33—35. Mak niebieski 49—54. Wyka lato-wa 14 15. Pt- 
ki&rka 14— 15. Makuch lniany 19.50 -20.50. Makuch rze­

p akow y  18.50 17, Makuch e łoneozn ikow y 19— 20. ^rut 

$oya 23— 23.50. Kon iczyna czerw ona  170— 210. Kon iczyna 

biała 80— 110. Kon iczyna żółta odłuszczana 90— 110, Se­
radela 13,50— 15.50. U sposobienie spokojne.

Owłe* 53—

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonią" S. A. w Katowicach. — Kedaktoj odpowiedzialny S i

zdGowi §z£ząślitw£ y Gtoszi/'
W szyscy szczęściarze o d e b ra li p oda run fk i


